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Hękoptsów R ed ak c ja  nie e łrroce  
Rnlaktor przyjmuje od 12 -  1 Bekrelare od 6 -  8 
A4i»lni«tr«uya o tw ar ta  od 1 0 -  4 po poi 1 od 6 -  

wUezorem
pglui»*nl» przyjmuj# «.e do godelry 6 w leeeór PISMO FM -E lS , SPOŁECZNI i UTHi&BI

ialMt<rca. kwart. , 4 rocr. rocz
F r f u m e t m :  W k ra ju  1.— 3 .— U. — 11/.—

Za g r a n i c ą /.50 4.50 9.— l v —
Ze zmlaiif edree j 30 ktp.

OuŁOSZKNIa: Za w iersz  p e u to w j  i uh Jego n be  sce  
przed te k s te m  40 kop. p ie rw sz y  i ‘20 kop. k ^ ld y  n,v 
si-;f:dj raz .  z a  tek s te m  20 Kop. p ie rw s z y  i 10 kop. n,:- 
s 'ó p n y  raz ,  aaw iad .  ża ło b n e  po 40 bo f .  W ro b ry ne  
.N a je a l a n e *  w ie rsz  p e t i to w y  i u i) Jeg o  m i e . c c l  rb

Nur^er pojedynczy 5 kop. 
Pr«nnmeratę I ogłoszenia przyjmuj* 

Administracji.

Czas odnowić prenumeratę.
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że dnia 1 Lipca kończy się pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w  odbieraniu „Dzień- 

nika“, prenumeratorowie półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed upływem Czerwca.

G R A M O F O N
Piitcfooy i w lepszym ga‘unku płyty w największym wylorzo po eonach c- 
miarkowanych poleca skład g ł iw ry  instrumentów mnzjcziych  i l)ut H. J .  
J I W D R IS E K ,  Kijów; Kreszczatyk 41 F .lia  w Banu. 1345f)

DOM BANKOWY

D. M I E R Z W I Ń S K I  I S-ka
Kreszczatyk 27, w  końcu czerwca

przenosi s ię  na pierwsze piętro tegoż domu
obok kinematografu Sztrcrnera. ]8Jg

D
«  rn w e  U f t o r e k  d n i a  2 9 - g o  c z e r w c a  
^  n a  h y p o d r o m i e  P o ł . - Z u c h .  T - w .

|  ^  H o d o w l i  K ł u s a k ó w  ( P e c z e r s k ,  P l a c
X  a  ■ E s p l a n a n o w y )

w 2-gim dodatkowym dniu
odbędą -ię wyścigi na nagrody w jurnie ogćlncj

do 3,500 rb.

Dla ku.ms, o r y g i n a l n y c h  nasion wy- 
lozdza K. Grabowski na Węgry w po

łowic czerweł.
Z mów enia prosimy adresować:

L.ZdrojewskiiLSrabowski
Kijów, Kresze ity« 23. 1836H

Paryż Dyplomowani przez P a 
r y s k i ,  W i e d e ń s k i  
i R o s y j s k i  Uniwer

sytet D ENTYŚCI

P.iG, Fridland
Przyjmują: 1 ) we w ł a s n e j  k l i n i c e
3 rue D’0rse l  9 — 12; 2) w  g a b i n e 
c i e  G9 rue Clignancourt 3 —f>. 17550

Żużle Thomasa (Tomasówkę), 
Rzutowe Siewniki „Westfalia11

d o  s z t u c z n y c h  n a w o z ó w .
\ a  s-zon •Orój ych posiewów joleca

Kijowski Syndykat Rolniczy
'8171 B U L W A R N A  Rh- 9.

Wzlot fflpliiTilrs
Kijowskie Aeronaulyczne Towarzystwo

29 czerwca ws wtorek o 7 wieczór
n a  a e r o d r o m i e  z a  P o l i t e c h n i k ą  o d b ę d z i e  s i ę

pilota Kijowsk. Iow. 
Aeronaut. inż. T.Beyiiego.

Bilety so .w dają  się w księgarniach W). M<.ik<*w.<vievo, K Szep%o, w sklepie 
Uiuuiu R u c i  Kugon, wp. poszły, w hotelu Savoy i Kurzo ogjos/eń »K-‘i!am««
Kr., sec za tyk U. *8624
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PERŁOW’
ma zaszczyt zawiadomić swoich klijentów, że jego magazyn w Kijowie na 

K r e s z c z a l y k u  w domu N° 34

( r ó g  K r e s z c z a t y k u  i p l a c u  D > im s k ie g q }

* herbatę wyborowego gatunku za -V .V  
1 rb. 43  kop. 3 rb. ka‘W c u c 

od

Nasiona oryginał.

jjanatki i Cisawki
z wzorowych gospoda.stw węgierskich 
dostarcza B i u r o  P o ś r e d n i c t w a
rrzy  Kij. T-w jo Ilol. Kreszczatyn 25. 
Oferty Ba żądanie. 18232

P o c z ą t e k  o  g o d z .  2 - e j  p o  p o ł u d n i u . 18150
n-r J. Fudakowskl JS * brJ r ;

I d ró j  moczow. (eystokopia, urotroskopm). 
W. rodw*lna 4, od g. 4 5. u-.sąi

51,53
60 kop. i drożej, “ “e tJ L r „Kaw^ 

mieszana ‘ za I rb. i 1 rb. 20 kop. Kakao na w a
gą wyborowego gatunku 1 rb. 20  kop. za funt.

Na żądanie kupujących, zakupy dostarczają się do d; mu. Telofon 249>.

W innica, podoi.  gub .

Z prawami szkól rządowych
7-mśo k l a s o w a  s z k o ł a  k o m e r c y j n a  K. Anćrzejaczka.
pr'Cdmh i ; nieobowiązkowe: język polski i łaciński Egzaminy w-;lępne;lii-go 
sieroina ' l '0 0 '.ąirk roku szkoinego l - .o  września. Podania przyjmuje kar.c.f- 
la-ya szkoły codziennie. Przy szkoło pen;yonal. Do klasy wstępnej I i II 
przyjmują s i ę  uezciiicc. 18635

Filia Kijowska
Zjednoczonego Banku

p daje do wiadomości ogólno), że w jej lokalu, mieszczącym się przy ul. M

ir.iśal.m2 S p e c y a ln y  O ddział
dla sprzeJ;izy i kupna papierów procentowych, akcy , udziałów etc. 18S'>9

Dr C zenuak ,w5 3 iiV £ : T-2
SyT, wen., moczopłc. (spec. aur.  s t r ic .  
niec. pic. Wszyst. spec. 3pos. kur. Od
dziel. »'*»* -111 IM

i a  n ie  wierzchowe i zaprzę
gowe.

Buhajki
dajo Jan Rrzowifcki, inaj. Strzyżyków, 
st kol-, pocz.., telegr. O r a t o w o ,  gub 
kijowskiej . 1615

R e i c h e n h a l l  wiliaSchonheim — ord 
jak corocznie D r.  W. S a d o w s k i .

D-r A. T u rs k im nió 1 ię nn
<tą jNs 11

Torcszczenkow 
11K5

Berdyczów
Prenumeratę i ogłoszenia

lo

LA CHORYCH PIERSIOW
^A.NAT0RVb 14 w ZAKOPANEM

ikitirOWNICTWtM

D S K  .D Ł U  S K I EGO
OD n  KOR.WZWTŻ 

W M R l  Z OCIEKA LEKARSKA.

„Dziennika Kijowskiego”
p -zyjmujo

p. Michał Pobocha
u l .  P r i Ł u t s t w i e n n a j a  SS.

1895

Płoskirów
prenumeratę i ogłcszeuia do

I R ządow y Skład 1
Z a r z ą d .  K a u k a s k i c h  W ód M i n e r a l n y c hl i n e r a l n y c l ł

Kreszczatyk 45, telef. 24 48. iko:(6
7. powedu epidemii i cl oróh żDądkowych p deca się pić wyłącznic 

hjgiouicziie, czyste naturMu*, siclowe wedy mineralne

M arzan i C s se n tu k i  Nr 2 0
Ki 10J pół. In tel. 10 rb. 9> kop ,  pijedyńoze Va hut. U* 

N'a yrowini-.yę wysyła się za ?ali;zcn.em poczlowcm.

/, powedu

■I  Na
Biz batoK

■ ■ B i

vył v-'znie

2 0  I

przyjmujo księgarnia i mag. pizyhe- 

piśuionnyeh

J. Jacimirskiej.
P i x  a v o n.

Dziegieć do pieiggnow. włosów.
Na podstawach nauko

wych rzeczywiś ;ie najlepsza 
metoda do wzmocnionta sgrtry

W Z f T ł 3 C n i 9  Ż o ł s d G k  głowy i włosów. Cena btF.elkl,

łagodnie p r z e c z y s z c z a j" na kilka 1™?

S tru k tu ra  społeczna polskiej 
kolonii w Stanach Zjednoczo

nych i jej życie duchowe.
— (UOJ-

(Kircsp. własna cDziennika Kijowskiego).

Chicago, 12 czerwca.
W bilanslo niszym  narodowym mamy 

szereg pozycyi, któro nie zostały jeszcze 
ob.achowane i których nie próbowano osza
cować. Do tych po/ycyi należy wychodźtwo 
polskie w Stanach Zu.dnoczonych. 1’rzed 
trzydziestu paru laty, gdy poraź  pierwszy wy- 
ch"dźtwo zwróć ło s ę na zewnątrz—podczas 
jubileuszu Kraszewskiego, mówiło ono w 
swych odezwach o półmilionowej emigracyi 
polskiej w Ameryce. Niedawno prezydent 
Tafc w mowie przy ( dsłonięciu pomnika Pu- 
ła-kiego wspominał o ,3  milionach pola
ków w Ameryce".

Trzy miliony, toć przecie bardzo zna
czna liczba i państwa tak kulturalne, 
jak  Dania i Norwegia, nie mają ponad trzy 
miliony ludności. Ilość polaków w zaborze 
pruskim nie je s t  większą, ilość polaków na 
Litwie i Rusi nie dochodzi nawet tej cyfry.

Litwa i Ruś dają nam przeszł. jedną 
trzecią kształcącej s ę młodz eży polskiej. 
Litwa i Ruś dawała nam i daje do dz ś dnia 
znaczną ii ść s ł pisarskich. Czy daje co 
Ameryka pod wzglętem naszegj dorobku 
cywilizacyjnego? Ma prasę i nawet dosyć 
liczną (w samym Chicago wychodzą 4 dzien
ni-, i). Lecz dzienniki te są pisane przez lu
dzi z kraju pochodzących. Nie stoją one na 
ni.szym, lecz najc/ęśc ej na wyższym pozic- 
n r e  od dzienników angielskich w Ameryce, 
które z małymi wyjnteami zbl żor.e są do 
gazet brukowych w Europie i są właściwie 
dodatkami do ogłoszeń. Nie mając dobrych 
wzorów na miejscu, polska prasa w Amery
ce spełn!a jednak zadanie narodowe, pod
trzymując łączność swych czytelników z kra
jem, -jakole* zadanie ywilizacyjne, w /b i-  
dzijąc wśród nich zainte.re owame s i ę  (g ''l-  
neml sprawuml. ‘ Nowych jednak pierwia.t 
ków do skarbnic^ myśli polskiej nie wnosi

t, prasa, jest bowiem ograniczona niewyso
kim poziomem wykształcenia swych czy
telników.

Rolska kolonia amerykańska może przy
czynić się do prodnkcyi polskich książek \v 
kraju przez ich konsumcyę. Drawo ekono
miczne, że konsumeya określa produkcyę, 
ma też w znacznej mierze zastosowanie i w 
dziedzinie duchowej. Jaka  jest bunsumeya 
polskich książę k w Ameryce? Nie mamy 
na to danych ścisłych. Ale są już pewne 
iaKly, które "unny być uwzglęluioae. Chi
cago ma około 3o0 tys ęcy ludności polskiej. 
Ma kilka księgarenek, właściwie małych 
sklepik ów ks ążek, przeważnie obliczonych 
na bardzo skromne rotrzeby umysłowe. Piór 
wszorzędnych pł idów myśli polskiej, a n a 
wet twórczości artystycznej napróżao by 
śmy szukali w księgarniach Chicago. Do
chodzą one do Ameryki, ma je f lia Alten- 
herga w New-Yorku; z niej zaopatruje się 
w Książki niel czna, rozsiana wśród kolonii 
polskich inteligeneya.

Księgarnie polskie w Ameryce zawsze 
niemal są puste, chociaż robią nie złe inte 
resy, ale są właściwie składami i Fprzedają 
książki przez agentów. Tak silnego gł du 
książki, żeby eż iść do księgarni po nią, pc- 
Iak amerykanlti jeszcze nie odczuwa, ale gdy 
mu przyniosą książkę do domu, często kupi 
Konsumeya książek popularnych, czasem hez 
wszelkiej wartości, jak wsenników“, powbscl 
sensacyjnych i t. p. już wskutek samej li 
orebnosci p laków w Ameryce jf*st duża i 
nawet istniej o kilka dużych przedsiębiorstw 
wydawniczych, opartych na przedrukowy w a 
niu tanich książek polskich. C asami te 
firmy przedrukowują też rz czy cenne 
autorów klastcznych, których wydają bardzo 
tanio, drukując na maszynach rotacyjnych 
dziesiątki tysięcy egzemplarzy. Pols a ko
lonia amerykańska jest już dużym rynkiem 
na popularną heletrystykę i może być ryn 
kiem na bard-/o popularne i zajmujące książ 
ki naukowe. Lecz konsumcyę ich znaczniej
szą mogły by przyśpieszyć dobrze zorganizo
wane, posługujące się obrazami świetlnymi, 
wykłady popularne, jakkolwiek znaczna część

prób takich wykładów nie ściągała znaczne
go grena słuchaczów.

Jakie są przejawy życia duchowego 
polaków amerykań kich? Do 30 milionów 
dolarów rocznie polskie kolonie, rozsypane 
vr Stanach Zjednoczonych, wydają na ko
ścioły i szktły przy kościołach, w których 
ucją mniszki. Wielo z kościołów, wzniesio
nych przez polaków amerykańskich, to wspa 
niale gmachy. Część inteligencyi polskiej 
w Ameryce sarka, że lud nasz w Ameryce 
zbyt, dużo na to wydaje pieniędzy, że przez 
to inne duchowre potrzeby nie są zaspakaja
ne, ża szkoły te są liche i t. d. Lecz inne 
potrzeby nie są jeszcze uświadomione i me 
byłyby zaspoKojone w każdym razią. Cu 
nie zostałoby wydane na kościół, zost loby 
przepite. Emigrant, spotykając w Ameryce 
znacznie wyższe zarobki, oraz bardziej na tę
żoną pracę—ma dużą skłonność do alkoho
lizmu. Kościół zaspakaja jego estetyczne, 
nic tylko rd g i jn e  potrzeby, nabożeństwa 
wytwarzają w nim podniosły nastrój. Polska 
kolonia amerykańska lubi obchody narodu 
wo i urząiza je parę razy do roku. Noszą 
one tu inny charakter, niż w Galicy i, gdzie 
stały s ę ozemś formalnem, automatyczuom. 
Tu w taki h obchodach, niedawno w roczni 
cę pomniku Kościuszki w Chicago (Kościu
szkę ma Wj Chicago i w p»ru jeszcze mia
stach amerykańskich p maiki) zebrał się 
pięciotysięczny tłum, i w skupieniu przysłu
chiwał się mowie prezesa związku Tęczyńskie- 
go, w i-kupieniu intonował pieśni patryoty- 
<7,ne. Nastiój tego tłumu był re'igijuy, 
rzekłbyś czcd półboga, świętego narodoweg 
tik , jf<k przywykł czcić świętych pań-k ;h.

W obchodaon biorą udział związki 
sokole oraz związki zwane „wojskiem pol- 
>kim”, odbywające ćwiczenia w mundurach 
wzorowanych na mundurach dawnej ar
mii polskiej. Związki te przyczyniają się 
do zachowania języka polskiego wśród 
młodzieży polskiej, w dzieciństwie przybyłej 
Inb urodzonej w Ameryce. Obchody i zwią
zki budzą świadomość narodową u tym cza
sowej emigracyi zarobkowej. Bardzo często 
chłop katolik, mówiący przez pół po polsku, 
przez pół po białorusku, poWraca z Amery

ki, mając świadomość p zynależności do n a 
rodu polskiego, mówiąc dobrze po polsku 
i żywiąc uczucia patryotyczne.

Najbardziej odwraca się o i  narodowo
ści polskiej drobiazg polski w Ameryce. Gdy 
widzimy gromaaki dzieci, wracające ze szko
ły nie tylko amerykańskiej, ale i polskiej 
par« fialnej, słyszymy tam przeważnie język 
angielski. Dzieci naszych Bartków i Magd 
porządnie, nawet elegaacko, szczególniej 
dziewczynki, poubierane, czują się czemś lep 
szem, n ż ich rodzice, noszący się przez pól 
„po starokrąjsku". Kurtki z dobrego sukna 
chłopców, jedwabne bluzki dziewczynek da
ją  dzieciom świadomość przynależności do 
wyższej kultury amerykańskiej; polskość od
czuwają, jako coś niższego i radziby z nią 
zerwać.

W New-Yorku, gdzie jest  polaków 
względnie mniej i bardziej są porozrzucani, 
rodzice muszą uczyć się w późniejszym wie
ku po ang elsku, żeby mówić z dziećmi, 
które nie umieją lub nie chcą mówić po 
polsku.

W Chicago i prawdopodoh lie w Buffa
lo, Detroit i w innych miastach, gdzie pola- 
cy stanowią z laczny procent ludności, wi 
dzimy charakterystyczny proces — powrotu 
do p Iskośd. Dzi .cko, mało obcujące z ro
dzicami, wychowujące s 'ę  na ulicy, w lichej 
parafialnej szkole, lub m i-jskiej jzk< Lc ame
rykańskiej, zapomina p i  polsku; lecz gdy 
idzie d fabryk i, wypada mu pracować wśród 
p lo,ków (są zakłady przemysłowe angielskie 
lub niemieckie, mające p^rsoatl r>Lotniczy 
przeważnie polski), obenjo z polakami, wstę
puje do polskich związków i używa znów 
poiskiego języka.

P. Dcy w Ameryce w dziewięciu dz!e 
siąly h, to ludność robotnicza i wyrobnicza 
Rubotnik i chłop polski idą do Ameryki do 
Drący c ężkiej. Ziawaćby s:ę mogło, że po- 
lacy staną się piątym stanem Ameryki 
Konslrukcya społeczna iohurów amerykań- 
sk ’ch wyjaśn a nam właściwości życia du
chowego i umysłowej tendenoyi po'abów 
amerykańskich.

L^cz liczaa masa polska w Am 
mająca w/ględnie znaczne zarobki, ;n;

być znacznym konsumentem wódki, piwa* 
kiełbas krakowskich i t. p. Stąd zapotrze
bowanie na pilskie szynk , zwane tu „anio
nami*, na polskie reslauracye, łklepibi — 
na polskie drobnomieszczaństwo.

Znaczniejsze zarobki, znaczniejsza siła 
konkurencyjna warstw r botniczyuh, rozpo
wszechnianie towarów przez agentów, la tn y  
kredyt towarowy dla kupców — wszystko 
to, co jest wynikiem szybkiego gospodarcze
go rozwoju Stanów Zjednoczonych, wpływa 
na wyrabianie się drobnego mioszcótńntwa
i poljkich ageDtćw handlowych rółnych to- 
wsrow, pilskich sklepikarzy,, szynkawy, 
rzemieślników i t. p.

Tych ostatnich dają wszystkie ziemie 
polskie; drobne mieszczaństwo innych kate- 
goryi posyła zabór pruski; stanowi ono nie
znaczny odsetek wśród emigrantów innych 
dzitdnić, lo z rozrasta się w Ameryce 1 już 
z rodzinom* w wielu mięjsoa h dochodzi 
do 5 i ludności polskiej. Operuje ono wśród 
ludności polskiej, obierając się wyłącznie 
na jej siłach konsuincyjnych. Otóż dzieci 
tego drobnego mieszczaństwa częściej n ż 
robotnicze dzieci uczęszczają do sakól angiel
skich, amerykanizują się, ale są zmuszone 
wobec klijenteli polskiej wrócić d> polskie
go języka.

D l eci drobnego mieszczaństwa po'skłe- 
go przechod ą oora3 częściej gimnazya i uni
wersytety. Obecnie od 200 — 300 młodych 
polaków odbywa sludya uniwersytecki'.

Jest to na 3.000 000 polaków w Sta
nach Zjednoczonych Dardzo mało W (i.ili- 
oyi kształci się w uniwersytetach po 1 na 
tysią*', a wśród lndnoś-i polskiej po 11: na 
tys:ąc; w Stanach Zjednoczonych nio wy
padnie nawet 1 słuchacz na 10,0u() polaków.

1’olacy Stanów Zjednoczonych ćziś ko
rzystają w znacznej nrerze z medyków, 
kształconych w Europie, lecz w adwokaturze 
pracują r. małym wyjątkiem tu wykształceni.

Zdobycie praktyui amerykańskiej wy
maga znaczniejszych cas bów materyainycn, 
najczęściej brak ich po lsdem u zawodowcy, 
Zmusz my więc jest poszukiwać praktyki 

' vcia pacyentćw lub kil
owiec taki zniewól ny
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jes t  uczyć się zaniedbać ego w o k re s e  stu- 
ayów języka polskiego.

W Ameryce wszystkie urzędy, nie ty l
ko wybieralne, ale i z nominacyl zależne są 
od zwycięstwa wyborczego. Jakkolwiek 
wielu polaków nie przyjmuje obywatelstwa 
amerykańskiego, polacy stanowiąc przeszło 
3% ludności Stanów Zjednoczonych i skupie 
ni w miastach, w których mają od 10 — 30 
i więcej procentu ludności, stanowią już  wa
żny czynnik w wyborach. Wśród inteligen
c j i  polskiej, tak  amerykańskiego pochodzę- 

1 n ia , jak  i wieku dziecinnym pizyoylej do 
Stanów Zjednoczonych, panuje wyraźne dą
żenie do zrobienia Kiryery przez oparcie się 
n a  polskich glosach.

Aby je. mleć, trzeba utrzymywać kon
takt z kolonią polską, m ó w ć  po polsku, na
leżeć do towarzystw polskich.

Ci, którzy twor*yIi te towarzystwa, by
li to emigranci innego typu. Dla nich pol
skość kojarzyła się z myślą o Wielkiej ofie
rze, jakiej wymaga Darodowy czyn. Pier
wiastki tej ofiary unoszą się w atmosferze 
psychicznej Polonii amerykańskiej. Dla in 
teligeneyi polskiej, wychowanej w Ameryce, 
j ik i dla drobnego mieszczaństwa tu powsta 
j i<sego — polskość jest jednym z warunków 
powodzenia procederu zarobkowego, tak do
brym, jak  i każdy inny.

Antagonizm między inteiigoncyą przy
byłą z kraju, mającą na celo w swej pracy 
wśród kolonii amerykańskiej jej podźwlgnię
cie i unarodowienie, a inteligencyą, która tu 
się wytwarza, dia której polskość jest już 
tylko interesem, daje się tu  już  ziuważyć, 
jakkolwiek jest jeszcze słabe uświadomioną

Są wśród urodzonych w Ameryce inte 
ligentów ujmujący polskość z dawnym idea 
jlzmem. Lecz tam działały inne tradycye 
rodzinne, niż u  dzieci szyukarzy i kramarzy 
amerykańskich. Dodać do tego należy, że 
amerykanie mają bardzo niewysoki ton t y 
cia psycnieznego i to musi udzielać s!ę mte- 
ligencyi polskiej, pod jej wyłącznem wpły
wem  urobionej. Skierowanie części polsaiej 
młodzieży amerykańskiej do uniwersytetów 
Lwowa i Krakowa przez utworzenie dla nich 
odpowiedjich tam scypendyów byłoby wska- 
zanem. W ! Studnicld.

Z prasy polskiej.
W przededniu wielkiej rocznicy.

Z powedu zbliżającego się dnia obcho
du grunwaldzkiego „Gazeta Warszawska* 
pis e.

Nie zagłębiajmy s:ę w gorzkie rtf!ek«yo, dlacze
go nie możo ono b jć  uroczTStem *  swych objawach 
i»wnętrznyrh ś fiętora w Warszawie, w 'Wilnre... Nie 
uzac i nie miejsce La refieksye podobne.

Baczej niech nam wolno będzie przypomnieć, ze 
i tntal. w naszej dzielnicy, mamy skromną możność za 
znacSe* Ja, to  o wielkim dnia pamiętamy te  yamięć 
wielkiego momentu dziejowego żywa i obecna jes t  w 
umysłach naszych. Ks. arcybiskup warszawski oraa k«. 
biiilup kielecki przypomnieli niefylko duchowieństwa 
całemu w kraju nasztm, ale i ludności r-ałej, źe pa
miątkę d r ia  Ki Unwa d skiego obchodzić nietylko woluu 
ale obchodzić trzeba przez uroczyste uaboż iństwa. Od 
nas, od najszerszych warstw społeczeństwa zależne jest 
teraz, aby świątynie pomimo dnia powszedniego, wy
pełniły się wiernymi, jak w uroczyste święto, od D as 
również zależy, aby zgromadzeni w świątyniach wie
dzieli, poco i dlaczego na tę parę godzin odbiegły od 
swej pra-y znooej.  Nie brak wydawnictw okoliczno
ściowi cb, tanich i przystępnych, któro trafić powinny 
do rąk każdego, co c z y ra ć  umie.

A jeśl uczynimy to, j-śli w świadomości ludu 
naszego utrwalimy wielki i potężny momet elziejów na
szych, tom samem uczynimy nowy krok ku lepszej przy
szłości.

Uczycie to mczomy, a więc uczynić to winniśmy.

Uroczystości grunwaldzkie.
—)oo(—

Pochód.
Komiayą pochodowa 1 ustaliła następu

jący porządek pochodu: część banderyi, mło

dzież szkolna, straż pożarna, sokolstwo, re 
szta banceryi, g rupy  ludowe, dcputacye 
Urajiwe polskie, deputacye pozakrajowe i 
obce, młodz eż gimnazyalna, cechy, towa
rzystwa krakowskie, ja-.y powiatowe, miej
skie, Wydział krajowy, publiczni ść. Pochód 
zamykać będzie straż akcyzową m hjska .

Wystawa zabytków z czasów Jagiełły.
Przygotowania w pałacu sztuki są w 

pełryin toku. Świeżo za pośrednictwem pre
zesa gminy izraelickiej w Krakowie d-ra 
Samuela Tjllosa, nadeszły starożytności ży
dowskie, mianowicie tkaniny przepyszne, 
hafty, przedmioty ze srebra, bronzu i mie
dzi, oraz rękopisy średniowieczne z trzech 
bóżnic na Kazimierzu: t. zw. Nowej, W yso
kiej 1 Starej. Z kancelaryi gminy izraelic
kiej otrzymał komitet biblję hebrajską z 
połowy XIV w. z bardzo cicks.wemi m inia
turami o scenach figuralnych. Z poza Kra
kowa nadeszły w tych dniach ckazy od pa
ni Budzynowsldej zc Lwowa »raz od hr. 
Adama Starzeńskicgo z Płazy.

Dyspensa.
Z powodu, że główna uroczystość grun

waldzka wypada w piątek, a więc w dzień 
postny, a wobec spodziewanych tysięcy o- 
sób niemożliwe byłoby przygotować w bu 
fetach festynowych odpowiedniej ilości po 
traw postnych, komitet pań, zajmujący się 
urządzeniem festynów, odniósł się do ordy- 
naryatu książęco-biskupiego o udzielenie na 
ten piątek odpowiedniej dyspensy. Dyspensy 
tej udzielono.

Wieczornica góralska.
Na uroczystości Grunwaldzkie przybę

dzie z Zakopanego grupa górali i urządzi 
oryginalną wieczornicę góralską złożoną z 
przedmowy, dokhm acyi bajek Sabałowych, 
tańców zbójnickich i dwu jednoaktówek, 
pióra Wojciecha Brzegi.

Z ja zd .
Codziennie tłumy osób przybywają do 

Krakowa na obenód grunwaldzki. Przyjazd 
awój zapowiedzieli posłowie do Lumy pań 
stwówej Rod czew i Lwów, były poseł do 
Dumy państwowej, Stachowicz, oraz prof. 
Pogodin. Przyjadą dalej francuzi: Murat z 
„Jurnal des Dcbats“, literat Gasin, siostrze
niec akademika Fagm ta .

A lbum  g ru n w a ld zk i.
Jeden z antykwaryusiów warszawskich, 

przy ul. Świętokrzyski-j, yvdał „Album z 
bitwy grunwaldzkiej“. Po kilku dniach al
bum wyetfako z handlu, gdyż na okładce 
froctowej albumu umieszczono podobiznę 
pomnika Piotra Wielkiego, znajdującego s ę  
na brzegu Newy w Petersburgu, a wydaw
cy... zdawało się, iż to król Jagiełło!

W iec ko b ie t.
Dzienniki krakowskie drukują pismo 

następijąee:
Na ur. czystym wiecu grunwaldzkim, 

Zwołanym starań em związków równoupra
wnienia kobiet, zabiorą głos delegatki sto
warzyszeń kobiecych z różnych stron k ra 
ju. Niniejszem zapraszamy jak  najszersze 
•fery* kobiece do wzięcia udziału w wiecu. 
Nirebaj ta ufoczysteść stanie fię zwrotnym 
mementem w życiu jedoostek, dotychczas 
biernych, niech doda sił i otuchy walczą
cym, niech podnieci zmęczone i pod brze
mieniem walki upadające. Punkt zborny: 
Sala rady miejskiej, niedziela, d. 17 lipca, 
godz. 12 w południe.

Za komitet wiecowy: Przewodnicząca 
Wanda Zaleska, sekretarka Michalina Stącz- 
kowa. Adres komitetu: Zaleska, Kraków, 
Szpitaln 17.

K o ło  po lsk ie  a obchód g ru n w a ld zk i.
Na ostał niem posiedzeniu Koła polskie

go odczytał prezes zaproszenie komitetu

grunwaldzkiego do wz'ęcia udziału w obcho
dzie. Uchwalono, by prezydyum Koli pol
skiego i 10 czlouków Kola wzięło oficynl,y 
udział, jako deiegacya.

Obchód w Poznaniu.
Odbyło się posiedzenie „Sokoła* po

znańskiego z powodu rocznicy grunwaldz 
kiej. Obchód z konieczności musiał być 
zamknięty w małych granicach, nasirój był 
bardzo podniosły.

Komitet dziennikarski.
Komitet dziennikarski odbył w sobotę 

posiedzenie pl°narce w redakcyi „Nowej 
R tfirm y", pod przewodnictwem redaktora 
Konopińskiego, który przedstawił w zary
sie pizyg towania, poczynione przez prezy- 
dyum na przyjęcie przybywających na uro
czystości grunwaldzkie do Krakowa dzien
nika) zy i literatów.

Prócz zebrania towarzyskiego w kole 
lilerackiem i w klubie prawników we czwar
tek, oraz rautu w starym teatrze w piątek, ko
mitet dziennikarski podejmie swoich kole
gów zamiejscowych ucztą, która odbędzie 
się w niedzielę d 17 lipca n st. o godz. 9 ej 
wieczór.

Sekretarz komitetu p. Aleksander Karcz 
zakomunikował, że właściciel znanej fabryki 
wyrobów srebrnych i platerowanych podjął 
się dostarczenia odznak dla dziennikarzy 
pod postacią gęsich piór oksydowanych 
napisem „G runw dd 1410 — 1910‘.

Omawiano przy tej sposobności spra
wę wstępu dla dziennikarzy na wszystkie 
uroczystości.

Przew. p. Konopiński przedstawił na 
stąpnie zabiegi, celem utworzenia biura p ra
sowego. W ełównym urzędzie pocztowym 
przy ul. Wielopól} na parterze (ostatnia bra 
ma) przygotowano os.boą salę, w której u 
mieszczone bedą po dwa telefony dla prasy 
zamiejscowej i miejscowej i urzędować bę 
dzie stale jeden z p. urzędników we dnie 
w noce.

i  p. Brunon Starorypiński.
W dniu wczorajszym telegraf przyniósł 

nam wiadomość żałobną o nowej wielkiej 
stracie, jaką społeczeństwo nasze poniosło.

Umarł Brunon Starorypiński.
Ze szczupłego szeregu jednostek, k re

sowej naszej pp< feczności przodujących, wy
szedł człowiek; którego imię przywykliśmy 
wymawiać z głębokim szacunkiem, bo było 
ono niemal cynonimero uczciwej i ofiarnej 
służby narodowej i obywatelskiej, niezłomnej 
energii i tej woli z sumieniem skoułdyno- 
wanej, która cele osobiste zawsze i wszędzie 
celom i obowiązkom szerszym, naród i kraj 
mającym nu uwadze, podporządkowywać 
swykła...

Imię B.unona S tarorypiński’.go na zaw
sze je s t  z wiązane z dziejami jednej z raj«mut 
niejszyth i najtrudniejszych epok naszego 
życia kresowego...’ Zawsze czuwał, zawsze 
widnieliśmy go przy pracy celów i dróg 
świadomej, iDgdy najmniejszy cień nie padł 
na len warsztat roboczy, któremu on odda
wał swoje wysiłki i swoje — serc^*. j’

Czysty był, of arny i niesLrudzopy. A ie 
rozum miał niepośledni 1 zmysł narodowy 
wrażliwy i subtelny, więc droga po której 
szedł nie zbaczała na manowce, a ślady, k tó
re na niej zostawił, trwałe są i przechowa
nia godne.

Baczny i zapobiegliwy polak, był jedno
cześnie jednym  z najszczerszych przyjaciół 
ludu ruśińskiego, z którym gc wiązały diu 
gie lata pracy wspólnej. A to, co dla tego 
luau czynił, należy mierzyć nie jakością re
zultatów realnych, lecz siłą tych przeszkód, 
przez współczesność zbudowanych, które 
wola ludzka, w tym kierunku idąca, przezwy
ciężać musi...

Umnrł człowiek zasłużony i — dobry. 
W chwili gdy na grób Jeg o w T y n n em  

ńerwsze grudki ziemi mogilnej spadają, nie
chaj tych slow kilka staną się wyrazem po
wszechnego żalu i szczerej wdzięczności, któ
re ofiarnym sługom narodu i k r r ju  w ii h 
wiecznym spoczynku towarzyszyć winny.

Edward Paszkowsk'.

Bez maski.
,N ow c-

„Kije-

Adam hr. Rzewuski.

(Dokończonie).

By1 to wagon starej konstrukcji. Trząsł 
się on cały od powolnej nawet jazdy , w z#y -  
gał się i klekotał wszystkimi swymi zdęze 
kiwanymi resorami. A wewnątrz panował 
obrzydliwy ciężki zapach, odor tytoniu i zbi
tych ^  jedną masę nę znych ciał ludzkich.

W kącie wagonu rozlokowała się ze 
swym i heblami „artie!" cieśli, z głębokiej 
Rosyi na robotę jadąca. Panował tam rez 
gwar, gęsto i obficie s Ineml słowami prze
siany; a dopomagało w tym rodakom dziel' 
nie 1 kilku żołnierzy zawzięćie tak zwane 
„siemiaczkl" łuszczących.

Gromadka miejscowych „diad’ków“ za
jadała spokojnie wpółzgniły melon I n u  
p&łną obojętnością wysłuchiwała drwiny 
żarty, przez wesołą kompanię W jej stronę 
rzucane

Były tu i dwie modnie uciesane pan
ny w czerwonych bluzkach i k:lou gołową 
sych młokosów, którzy na każdej prawie 
stacyi wybiegali po limoniadę dla mdlejącej 
z upału i zaduchu płci pięknej...

Otulona w brudne łachmany Horpyn 
ka, leżała efeho na ławce, a wymęczona 
Oksana cieszyła się w duchu: —

— Szczo jakiś zasnuła nakineć...
Czas upływał monotonnie. Rozgwar 

w wagonie to się wzmagał to przycichai.
Horpynka leżała wciąż cicho
Tylko przed Jedną z większych stacyi 

w zwojach łachmanów dał się zauważyć 
krótki ruch kunwulsyjny, poczem blada 
twarz dziecka przybrała kolor ziemisto-szary 
i brudny kłębek znieruchomiał.

II.
Oksana przez długi czas zrozumieć nie 

mogła, że dziecko jej istotnie nie żyje. I do
piero gdy zawiadomiony przez konduktora 
żandarm wszedł do wagonu ala zrobienia 
protokółu, a zawołany tragarz chc^^^rziąć 
ciałko Ilorpyaki, Oks 
się na zwój łach

i gwałtownie sz^chając za nic je oddać 
nie chciała.

Krzyki i płaez zgromadziły gromady 
publiczności dokoła fatalnego wagonu.

Zjawił się zawiadowca stacyi w czer
wonej czapce i z niemniej czerwonym no
sem i wpadłszy w pasyę, z punktu  banę 
złajał.

— KonoWałow!.. Markowski!.. zabrać 
mi zaraz „pokojnika" i...

Pan zawiadowca urwał nag le ’ 1 zamy
śliwszy się przez chw.lę, gdziuny ten nie
spodziewany przedmiot umieścić, zdecydo
wał wreszcie:

— D j bufetowej lodowni!
Tu atoli z ust właściciela bufetu Abdu- 

ła Saakirowbza Tamerłanowa zerwał się 
stanowczy protest.

— To nie może być!...
— Tak musi być!...
— Przez litość Boga, panie naczelniku, 

przecie tam M y  prowizya, przygotowana dla 
komisy i rewizyjnej. Pan przecie wiesz, jak 
działa na „Jeho prewoschodilielstwo* źle 
przygotowany obiad...

— Marsz!.. zadyrygował pan naczelnik. 
T»k kazałem i tak być musi.

Ale Tamrrłauow nie zrezygnował. Tyl 
ko jako  w ytraw ny służbista, jako człek pe
łen restauracyjnego tak tu  począł w dalszym 
ciągu oponowr ć umiejętnie i nader deli
katnie.

— J a  doskonale pana Jefim Iwano- 
wiczu rozumiem..: Na»z doktór, czcigodny 
HerakliJ Dicmidowicz, dopiero pojutrze z ko- 
manderówki wróci... I rzeczywiście przy 
dzisiejszych upałach trzeba jakcś  do „wskry- 
tia* ciało zabezpieczyć... Ale „radt Boga* 
nie w mojej lodown.! T i m  u mnie żywy 
steriet maczany w koniaku ,pod że
brami* leży; miejscowe poleskie jarząbki 
umyślnie z Łunińca Chsnzapow przysłał; 
trafie z Taraszczy, brzoskwinie z grafskiej 
oranieryi z Białfgo Stawu! To nie żarty, 
jak. generał się rozgniewa... A pamiętajcie, 
Jefimie Iwanowi zu, o jutrzejszej rewizyi 
węgla...

Pan naczelnik już  się wahał, nie wie
dząc wszakże co począć z Horpynką, która 
tak niepotrzebnie w czasie rewizyi na kark 
mu snndła.

Gdy wtem młodzian o zielonej twa
rzy, przybrany w m undur telegraft.ty, rzucił 
myśl szczęśliwą:

— A czy nie uznałby pan naczelnik 
a możebne użyć w tym wypadku „wodo-

' i " ? . . .

— Młody człowieku, rzadko, ale cza 
sem miewasz szczęśliwe myśli... ucieszył się 
żawiadowca... Do wodokacaki!...

Rzuciwszy zaś to stanowcze już rozpo 
rządzenie, dodał:

— A. teraz chyba już można zasiąść 
do „solanki ‘ Abduł Szakirowicżn?.. co?... 
ja k  pan myślisz?...

I czerwona czapka skierowała się w 
stronę bufetu, podczas gdy tragarze w asy
s te n c j i  gapiów i głośno szlochającej 0<sa 
ny, żundanna i świadków, odnosili ciało 
zmarłe! tam, „gdzie uależy“ ...

Tamferłanow był raa...
Dyplomacya się powiodła.
Z dobrą miną rzucił się na swoje sta 

nowisko za bufetem, r/uclwszy kilka prła 
jaoek slużb’e i szturchnąwszy p j  drodze 
chłopca, zwykłe popychadło „przy samowa
rze'

— Znowu dwie niemyte szklanki, bał
wanie. Doigrasz się ty u mnie...

Biedny sługus, aż skurczył się od tej 
smutne n&slępstwu rokującej obietnicy, a 
pan Ahdut już się kręcił za bufetem, m ru 
cząc pod nosem na cześć naczelnika:

— Bałwan, bydle jakieś!... Dobrego 
wina od krymskiej lury nie odróżni. Z rów- 
ną przyjemnością żre wołowinę z kapustą 
jak i najlepszego „marechalba", I taki idyo- 
ta śmie muą komenderować.

Abduł Szakirowicz westchnął, bo przy
pomniał sobie czasy Borella, kiedy to zjada
no i przepijano sum y wy kupo we!

Tyiuc7ftS!m w sali bufetowej wśród 
wykwintnej publiczności incydent z Horpyn
ką był nader gorąco komentowany.

Jakaś młoda, elegancko ubrana dama 
z oburzeniem szczebiotała:

— C’est effrayant la eruautć de cea 
gens! Yous avez vue cette face bestiale de 
la mere. Je  suis sń o qu ’elle a iflóe son 
enfant elle mome...

— To może być!., to może być!., wtó
rował jej nie mniej elegancki pan. Czytałem 
sam niedawno o podobnym wypadku, który 
miał miejsce w departamencie Vaucluse. 
W Eiropie  jes t  to sanvagerle attavlqne, a 
u nas niestety sauvagćne actuelle .. Donner 
leurs la libertć, a pasy z nas drzeć będą.

— A wszystko to pochodzi du manque 
Lotni de punition corporelle... zawyrokował 
jakiś  reakcyjny jegomość silnym basem.

I zerwała się maleńka b u rz a ..
Jakiś  student-poiittcbnik rzucił przez 

stół głosem spokojtiym:

Z powodu awantur lwowskich 
e Wrcmia" napadło na polaków, a 

w hn in"  na Ukraińców...
W pierwszej chwili małe źiziwienie 

czyżby w tej kuchni, w której wspólczeeua 
kasza rosyjska się war2y, między ku^hmi 
śtrz&mi nastąpiła Zwada; czyżby w kwestyi 
dwóch tak pierwszorzędnych smakołyków, 
jak  polski i rusiński, między dwoma „praw
dziwymi* majstrami zaszło nieporozumienie?..

Uspokujmy się... >
Niezgoda to pozorna, sojusz między o 

bu bratnimi organami pozostaje w dawnej 
s i le . .

„Nowoje Wremia* napada na polaków 
bo chce mieć we Lwowie uniwersytet rosyj 
sk i; „Kijewlanin" urąga rusinom, bo nie chce 
aby we Lwowie powstała wszechnica u kra 
ińska...

Jeden kijem, drugi palką, ale sehs je  
dnaki.

Rzecz tylko zaznaczenia godna, że ten 
kij i owa palka pobudzają n b r tń c ó w  do co 
raz zachtszej ftalki... z polakami.

A n o . . de gustibus non est dispulan- 
ddm... Każdy ma prawo smakować w tem 
co mu właśnie smakuje, chociuż przyznać 
trzeba, że są gusta  dziwne...

"Wszak we wszystkich naprzykład wy 
dawnitlwach komitetów ukraińskich, tłoczo 
nych w przeróżnych językach europejskich 
za najpotężniejszego, najzaciętszego i bodaj 
czy nie jedynego wroga Rusi uznawany jest... 
natód polski.

Europejczycy, o ile z temi wydawni 
ctwaml zechcą się liczyć, mieliby zupełne 
prawo do mniemania, że wielomilionowy 
narócf ukraiński już dzisiaj mógłby być zu 
pełnie szczęśliwym, gdyby nie... polacy.

I jeszcze jeden szczegół. Nie od dzi
siaj śleazę „ton* korespondentów lwowskich, 
którzy zasilają pisma kijowskie i korespon
dentów kijowskich, informujących, ukraińską 
prasę galicyjską.*.

Co z h , uderzający kontrast!..
Kijowiacy mają pozór ludzi sytych, 

zrównoważonych, spokojnych i prawie szczę
śliwych;

Poiczas gdy lwowski pan Łozińskij i 
jego towarzys«e sprawiają wrażenie zasrwa- 
wionych męczenników, których twarda nie
wola polska n emai zmysłów pozbawia...

Odczytując rozpaczne ich lamenty, mo 
żnaby westchnąć z ulgą, myśląc: — co za 
szczęścip, iż żelazne pęta polskie tutaj, w 
stronach naddnieprzańskich, a więc w sa
mem sercu R usi 'rozw oju kultury „ukraiń
skiej" nie unicestwiają!.,

C z a r r y  Jeaonosć

naljmiast s t t s in c k  csiiy biletó t  drujUo i 
kla^y zmionit się. Da^Dioj stosuoek v za.euiiy mii 
wyraż»ł się liczbami 1 : U/j : 2'.J — zmieniono go na 

13A  : 3. Dia diugioj i piornsioj klasy ttaoowiło 
to już znaczną rfż iicę  w leo ir ,  lo toż zaobserwowano 
tłumno przechodzeniu z klas wyższych do irższyrlę 
W roku 1907—8 podróżoi dzielili się w len sposób po
między klasami I klasa- 0.8", podróżnych; II k i .—
III kl.—72,09;; IV ki - 1 8 ,2 ' i .  W  roku zaś ltKfc—190P 
już był stosunek inny: I klasa—0,6°, podróżoycb; JI k l .— 
6,5% III k!.—72,2?,; IV k l —20,7% Przytom 2auważoDo, 
że przyrost ilości podróżnych wcgóla znacznie się zmniej
szył. Zamiast 10 milionów spodziewanej zwyżki w do
chodach skonstatowano deficyt.

Wprowadza się więc od 1 lipca taryfę obniżoną. 
Dedzie ona cokolwiek wyższa od laryfy z r. 19,7, po- 
niowsż cena biletów trzeciej klasy pozistajo taką, j a t ą  
Jest dziś. Natomiast stosunek pomiędzy cenami biletów 
III, II i I klasy będzio j a .  dawniej 1 : D /a 2Va, to 
znaczy stanieją bilety drugiej i pierwszej klasy.

K R O N I K A .
I i l i i l i r i y k .

D llt  29 (LI) f  o trą  i Pewta Afoftt 
Ju tro  30 (12) Lucyny i Emil anny M 

W»„hó4 rłońaa fe .  . 4 B . CO 
ZachM ałońcA fo d i ,  8  e  08 
Dłucoić dnia fo d i .  16 u .  OK

m

Zm.ana taryfy.
Pojutrze, d. 1 lipca na wszystkich kolojach rosyj

skich zostanie wprowadzona nowa, obniżona taryfa 
osobowa. Jak wiadomo d. 1 lipca 1908 roku zestala 
w Rosyi zastosowano taryfa podwyższona, która, jak się 
to już debilnie okazało, zawiodła pokładano nadzieje. 
Według obliczeń prof Ozierowa koloje w c;ągu pierw 
szego roku straciły wskutek podwyższenia taryfy 3,2 
milionów r t ,

Taryfa została  podwyższona w ten sposób, że 
bilety trzecioj klasy stały się droższo m a xim u m  o l r b , .

— Z powodu uroczystego święta Piotra
1 Pawła, przypadającego w dniu dzisiejszym, 
następny numer pisma naszego wyjdzie w 
czwartek I go lipca

— Do num eru dzisiejszego załączam y  
dla prenumeratorów zagranicznych ilu s tro 
wany dodatek G runw aldzki Dodatek ten 
otrzym ają prenum eratorzy krajoioi w dn iu
2 (15) lipca, t. /. to p ią tek .

—  Opłata za telefony. Naczelnik kijow
skiego pocztowo-teiegraficzuego okręgu po
daje do ogólnej wiadomości, że w dniu 
1 Lpca 1910 roku, na mocy rozporzndzenia 
ministra spraw wewnętrznych, wprowadzona 
będzie na kijowskiej sieci telefonicznej na
stępująca taksa: 1) za telefon w prywatnem 
mieszkaniu, urządzony dla osobistego u ż y t
ku—rocznie rubli 60 —o ile mieszkanie ab t-  
nenta znajduje się w odległości dwóch wiorst 
od centralnej stacyi telefonicznej; 2) za te 
lefon urządzony w tymże rejonie, ale w in- 
stytucyach rządowych, przemysłowych, w 
b>inku, w restauracyi, w hotelu i i. d , gdzie 
użycie telefonu jes t  publiczne, opłata wynosi 
75 rb. rocznie.

Co się tyczy abonentów, mieszkania 
których znajdują się poza obrębem central
nej stacyi telefonicznej (więcej niż o 2 wior
s ty  od niej)—wnoszą om taką samą opłatę, 
dodając tylko do niej za każde 100 sążni w 
prostej linii po 3 rb. rocznie.

— Kampania przedwyborcza. 1’rawica 
rozpoczęła już  kampanię przedwyborczą do 
rady  miejskiej. Całą aKcyą kieruje znany 
współpracownik „Kijewlanina", p. A Sawen- 
ko, wyborca cyrkułu łybedzkAego. Obecnie 
okazuje się, że sam p. Sawenko nie stawia 
swej kandydatury  do redy  miejskiej, zamie
rzając skorzystać tylko z czynnego prawa 
wyborczego Potworzyły się już komitet v 
wyborcze we wsaystłocn cyruułach*. zostaiy 
utożene listy kanaydatów, popieranych przez 
prawicę. Komitet cyrkułu padolskiego sk ła 
dać się ma z op. Zgórskieg.ę Grigorjewa, 
Kornieiewa, Dulszczynowa i Detiatiny. p o  
komitetu cyrkułu łokjano^Ieckiego weszli 
pp. Czokołow, Jakowlew, Zylaje^. W cyr
kułach tych będzie się toczyła zacięta walka 
miedzy wyborcami z obozu postępowego i 
reakcyjnego. Jeśli tylko postępowej nie 
zdołają w swoim czasie zorgantze wać i prze
prowadzać należycie tej akoyi, w Kijowie 
może się powtórzyć historya wyborów ode- 
skich, rezultaty których i następstw a dobrze 
są wszystkim znane.

— To, można powiedzieć, jest najaku- 
ratuiejsze świństwo.

— Coś pan chciał przez to wyrazić?
— A tn co każdy porządny człowiek1 

myśleć powinien, odparł student, pijąc w 
da Isżym ciągu herbatę ..

I chocinZ zwolennik rózek gorączkował 
się czas jakiś, mrucząc półgłosem o „kra- 
mole1*, „chłoście*, „Leg .czesnych sm arka
czach" i „żandarmie*, lecz wkrótce umilkł, 
widząc, że jego ostra filipika żadnego zgoła 
w rażenia da loolllechnika nie wywiera.

Tylko elegancka para, bijąc się skan
dalu, porwała się od stołu.

— Au nom du ciel, cher amie, allons 
nous en... prosił elegancki pan...

— (juel pays iragique, mon Dleu! 
Quelles moeurs... L’Asie veritable dans loutes 
son horreur!.. wzdrygała się piękna pani już 
we drzwiach prowadzących na peron.

Wszystko się jednak kończy na tym 
biednym świecle.

Pociąg odszedł, zamilkł hałaśliwy przed 
chwilą dworzec kolejowy, stróż gasił lampy 
w sali bufetowej i tylko przy bufecie Abdul 
Szakirowicz liczył ze służbą otrzymaną od 
pasażerów gotówkę.

A w tak zwanej „wodokaczce* pomię
dzy kupą węgla 1 stosem drzewa sztywnia
ło zwolna wychudłe ciałko zmarłego dz ecka

A p o i  ścianą wodociągu siedziała Oksa
na, płacząc półgłosem.

I cicho było dokoła, i spokojnie, i pię
knie...

N id zamarłym zda się dworcem iskrzy
ło się miriardem gwiazd niebo ciemno błę
kitne...

l łorpynkę pochowano na cmentarzu 
miejscowym, tuż obok plantu kolejowego 
leżącym. StaDęła nad nią mogiłka tak  pro
sta. jak proslem było życie dziecka. I zna
czy] ją krzyżyk ręką matczyną wzniesiony 
i wielki krzak bzui wypadkowo w tem miej
scu wybujałego

A życie płynęło dalej... v
W cudne noce majowe, w poświście 

zawieruchy zimowej, wśród szarugi I p o 
szumu beznadziejnych mroków j^siennjch 
przelatywały koło cmentarza wspaniałe po
ciągi knryerskie ze swemi „wegons lit .*, 
z restauracyami od ogni elektrycznych pło- 
nąccmi. z całym przepychem i kornf. rtein 
przybytków potęgi 1 bogactwa...

Przebiegały obok mogiłki dziecka i 
szczęście prawdziwe 1 zhrodn’a, i nadzieje

połamane, 1 głupota, śmieszność, łzy i po
dłość ludzka...

Tylko mały grob stał a .m o lny  i zawsze 
cichy...

Horpynka odpoczywała...

nr.
Powróciwszy po pogizebie do Barały- 

ków, Osikana otrzymała straszną bnrę od 
księżnej l usłyszała nawet kilka uwag nader 
ostrych z ust samego icsięou Jana  Chryzo
stoma.

Rozpoczęto indagacyę z czjjego okru
tnego roskazu wysłano tb o rc ,  prawie um ie
rające dziecko rozklekotanym „drabinia- 
kiem"...

Ale rezultatu nie dało to żądanego.
Oksana odpowiadała płaczem.
Zalewając się gorz^iemi łzami tłóma- 

czjła  naiwnie:
— Alboż ja znało?.. Dały pidwodu z 

koctory, taj pojichała, bo fa n  docbtar ka
zały...

A pana rządcę Rakamoskiegc trudno 
było również o niedbalstwo oskarżyć... bo—

...Itesoiowy szarabau z transportem  
bażancich jaj do Lisiobrodzkiej bażantarni 
powędrował; węgierska bryczka profesora 
do Krówek odwoziła i t. d... i t. J...

— Więc chyba, proszę księżnej pani 
„lando" z herbowymi tarczami służyć ,,dziw
ce" miało...

Chciano początkowo „dziwkę" wyrzu
cić, ale jakoś się to wszystko utarło i Oksa
na do starych obowiązków w ,,piekarni" 
wróciła.

Znown stary tryb życia .. Znowu — 
barszcze, kasze, krupniki i „juszki"... Znowu 
wieczne skargi na „dworećkoho" W italisa 
za skąpe wydawanie krup ł s łon iny .. Zno
wu lam eńty czeladzi, ale już ku Oksame 
skierowane, ponieważ stanowczo nie „doda
je" do wagi i chleb jej na  pół pierzony by
wa a grysem .-

Tylko gdy czasem wspomni ktoś o 
Horpynce, Oksana ręce J im ie  i płaczliwie 
zawodzi

— Neraa mojej dptynki... nem&L Sy- 
rota ja bidnaja ostałasia na tom świti...

Ł«y ciężkie, jak  krople deszczu jesien
nego powoli z jej oczu na stół spadają, — 
aż krzyknie ktoś z boku;

— Uważaj te no titko, toż l u ty  bud it’ 
j isty  a ne sobaki!.. ,

Wierzchownia 4
W  irs ju  1910 r.
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— W sprawie kawiarni Udziałowej. Wo 
b e j  ponawnego wyjazlu generab-g lbsmatu- 
r»t kijowsk:ego, sprawa kawiarni Udziałowej 
uległa pewnej zwłoce.

Decyzyi naczelnika kraju naleiy  się 
spodziewać w końcu bieżącego tygodni i.

—  Zmiany w sądownictwie. Wicepro
kurator kijowskiej izby sądowej Ryżów "zó 
stoi ipianowany członk em kijowskiej izby 
sądowej; prokurator astrachańskiego są&i 
okręgowego Ott — wiceprokuratorem kijuw- 
skiej izby sądowej; wiceprokurator sądu fl
a g o w e g o  w Taganrogu CUhnicki P czobut 
został przeniesiony n« to samo stanowisko 
do humańakiego s ą lu  o k rę g o w e j ;  wbepro 
kurator humańskiegn sądu okręgowego — 
Hm richsen został mianowany wiceprokura
torem kijowskiego sądu okręgowego

— Norma procentowa. Mluistarstwo 
spraw wewnętrznych odroczyło na 2 łata 
■wprowadzenie 10ljj normy dia żydów w aku- 
sze-yjno felczerskiej szkole d ra Nfeysziube.

— Ze spraw kolejGwych W zarządzie 
kolejowym otrzymano z min. komunikami 
ottóloik o wprowadzeniu w szkołach* kolejo
wych ćwiczeń fizycziych w formie począt
kowej musztry wojskowej. Instruktorami 
tak?ch ćwiczeń, jak powiedziano w okólniku, 
.nogą być podoficerowie żandarmeryi kole
jowej, którzy pobierać mują za to dodatkowe 
wynagrodzenie.

W  celu nadania tym ćwiczeniom wy
bitnie wojskowego charakteru, uczniowie mają 
iść na wiosnę do obozu oa parę tygodni na 
Yzór żołnierzy.

Drugi, otrzymany w tych dniach okól
nik, zawiera rozporządzeniu ministerstwa ó 
niedopuszczaniu do wagonów osobowych 
rozmaitych handlarzy, żebraków, g r i j  ów i 
śpiewaków, którzy swojem natręctw m  — 
sccz*>gólaiej latem i w pociągach podmiej
skiej kom unikacyi. dokuczają podióżnym.

—• VII sprawie szos. W środę dnia 3o 
cztrwca komisye — budowlana, brukowa i 
grutitoWa — przyjmą na własność nPaąla 
szosę Głuboczycką i część Kadfccklej między 
Łukjanówką, a B -Bulwarem 3 clą szosę -  
Brze«ką — miasto nie chce przyjąć fta wła
sność.

— Udział Sofotnerrek w wyberach. W e
dług obliczeń komisyi szacunkowej w Soto- 
m enksch znajduje się 773 posesje. Z nich 
150 dają swym właścicielom efeoius wybor
czy. Wobec lego od Sołomenek wejdzie doi 
rady miejskiej 3 radnych, stosownie do wa
runków, na który- h Sułomenki zostały przy
łączone do m. K jowa. Ponieważ w myśl i 
etawy miejskiej, on m. Kijowa do rady m iej
skiej wchodzi 80 radnych, którzy są pudzie 
leni stosunkowo do ilości wybór* ów w każ 
dym cyrkule wyborczym, w roku bieżącym 
lista radnych zostanie zupełnie zmieniona.

— C h o le ra  Wczoraj do szpitala Ale
ksandrowskiego przywieziono wśród obja
wów cholery 7 osób. U przywiezionych do 
szpitala dawniej, za pomucą analizy bakte- 
ryologiczmj, ustalono cholerę w 4 wypad 
kach.

Do szpitala Kiryłowskiego przywieziono 
wśród objawów cholery fi osoby, chol rę 
utwierdzono za pomocą analizy bakteryolo- 
gicznej w 8 wypadkach, zmarły 2 osoby, po
zostaje 23.

W szpitalu żydowskim zmarła 1 osoba,
' j iozos ta je  w szpita li  21.

Ogółem dotychczas stwierdzono za po
mocą analizy bakteryoDgicznej, cholerę u 71? 
osób, zmarło z nich 300.

— B E Z P R A W N Y  HANDEL WÓDKĄ. Na jsr- 
markn kuraniowiackim policya z -u - a ż y ia  uo?[ rawLt, 
śprzrdaż wddai na straganie przekupki Timrfiejowej. 
Znaleziono przeszło 100 butelok wo<l..i.

— GRABIEŻE. Kolo godz. 12-e,i «  nocy 3 cha- 
1 gaoów napadło na przechtdiąoego pa ul BuljoAseioj 
Uaror a. Zabrawszy lun portfel z pieniędzmi i knitnm 
lombardowym—rabusie olotoili bię. N i  ruga Base;n*j 
> WasTUowskiej dwaj rabusie nrpadii na przechodzi 
cago Ko b ra t  n. Ten wszakzo zaczął krzyczeć i przybyły 
stójkowy zaaresztował oba chuligaaów.

— OKRADZIONY « r A N  MŁODY*. Parę  ,dni 
temu okradziono pooczas ślabn w oerkwi Wozniesico- 
ik ie j—nrzęduikowi ZawikowSkiemn por t i ro re r tę  z 50 
rublami. żtodziąja  t  ymacnowicza zatrzymano.

— K RADZIEŻE. D o mieszkania żony lekarza 
p. Jan t wskioj,* zakradli się za pomocą dobranych klicr.y 
złodziej- i, korzystając z nieobecności domownitów, 
ograbili j e  znpelnie.

i P rzez -twarte okno v r s  li złodzieje do mie8?k»-
I nia Iwanowa. PonomarCnki i K orzen iek if ja  i dopuścili 

się kradzieży na  sntrę 230 r. Pozatem okraduono 
4 m ieszk iou : p rzy n? Prozorowskiej 18, Nowo-Żylań- 
sfciej 45, Nabr rrzLo-KrrsiOzatyckioJ 15, i Moskiewsaiej 8 .

— BURDA ULICZNA. O 4 l j  g.dżinie n  nony na 
rynkn Żytoim mozosni osobnicy pbbil- się z robotoikami 
masarni Rickicgo. Gdy na  nuiłjLe burdy przybył tftćl 
kowy, awantnrniey obrzucili gb Jtatciwniam-. W w i f h w  
odd/.ial policji, który, dawszy kilka strzałów w powie
trze, zaaresztował 5 awanturników— pozowali zd*zjli 
ib i td z

- Z A T R Z Y M A N I  PRZESTĘPCY. Na Kpro- 
fiiówce w fabryce Bałyżkina zaa.ei u w  no Skaczkówa 
i Drozaywa za i dpr ranie się robotnikom, Kozalom zatrzy
mano 5. bwiarza Koro makowe, n którego znaleziono 
kradzione rz^ .zy—oraz snbjektow ze sklepu Wainlroiia 
przy placu Aleksandrowskim, podejrzywt.nvcb o kradziez

— DZIKI P IE S .  N a ul. Chorewoj koło 4-in-u 
nr fi 1/4} pies należący de dozorcy szkoły miejsziej, 
tzucił oio na 8 letniego chłopczyka i odgryzł mu kawa
łek nogi? Ps* cdeiłano do Weterynarza dla zbadania, 
czy ńie jest wściekły.

- -  NOŻOWNICTWO. Robotnik Omclczenko zra
nił ua «toł»uozc<-» pewnego handlarza w rękę, W do
mu n r 49 przy Biliikowskim Bulwarze prz js i ło  do .s tar
cia między Abałmascwym a niezaaj-ym osobiiikiem. 
Ab&łmąsow otrzymał fanę w bok. u -a trzy ło  go wo- 
zwaue Pogotowie. ‘

— PO ŹA P W obejśen  nr 23 przy ul. Dymi 
triWBkiej z powodn ilieprawidłowrgo urządzeni* aorni 
ndw w y tu ih ł  pożar w m io s m n in  urzęduika Ryłkow ’ 
skiego. Ochotnicza straż ogniowa stłumiła ogled. '■

— V/ i’ K R I CIE ŻA bÓ JSTW A . Do. 4 czerwca 
"k  przj ani wyciągnięto z wody trup starego izreelity 
M. Edelszlcina—żołnierza mikoła owakiego. Do Szyi

przewiązany był. knmieA. Przeprowadzono ś! ;dz- 
S B m w a .  8  n.adkowie zeznali, że starzec hyl alkuboiik'om 
H R ^ r i  że oddawna nosił się z myślą cdebrsma sobm ży- 

cia. Przypuizczono więc, ze E lelsztein sk> ńj/Vł sa- 
W H K  inobójstwim. Obecnie wasi kże zaszły pewne oknliczno- 

ś .i, które tę całą sprawę stawiają w innem Świetle. 
U H  Edelsztejn.yako żołnierz mikoławski, posiadał pewne-prry- 

wileje -mógł mieszkać wszędzie, zajmować ,-ię łian- 
dlem i t. p. Na jego imię otwierano bowle, jadłodaj- 

W f  nio, a za to olr-ymywał oa pewne wynagradzen-e. Naj-
W  więcej zaś zarabiai on n a . ,  swoich żonach—był bowiem

7 razy żona-y. Zostawiał on żonie swojoj absolutną, swo 
todę, a u  tu otrzymywał jednorazowo 25- 50 rb,,  aa 
stepnie zaś po k i‘kn rabll miesięcznie wraz z pej.nem 
utrzymah em. Temu 5 lat Lidelsztcii p i  raz 8 y wstąpił 
W zwią-.ki miłzcbskic z oiejaką Fema", kw ra  ker»k 
Pu śmbio opuściła go na zawsze. H któtce potem 
niejaka Zema Papierośnica, znana w świecie złodziej
skim pod nazwą «Kr6 lowej», poTzobująo zmienić na
zwisko zaproponowała mn, aby się z nią ożenił. '/. do
kumentów Edciszteina wyrwano kartkę w której-była 
wzmianka, że j 6ct Jnż żonaty i ślub się ośbył. Razem 
z r io lsż tó in śm i żktóieśżk.-ił faktyczny" mąż « Ż s o i» -  
■«Miitka Papiorośnik*. Miorzkanie ich zamieniło się 
wkrdko w jaskiu.ę złodziejską. W przeszłym roki 
i eo.ę* aresztówsno za organizowanie grabieży, w bra
ku wsrakż* .dostatecznych poszlak wypuszczono ją  na 
woloość. W domu Edoh/.t-Miia w diNzym riągu odby
wały „tę s-,l.adzki z łoj/iejskn ; r ąd/j ł  taju kIćwimo 
cM.szka*. kt^ry dokuczał nsrdzo Elelszieinowi. .Starzec 
c j i i z n ń  nosił tMiszco* oniad na przy-ub. Dn. 3 czerw

ca pojzedł tam jak  zwyilo, alo jnż nie powrócił. 4-go 
• żi-rwca, j a k  w iidomo, wydobyto go z wody. Obecnie 
powstało przypuszczenie, ze Ed. nie umaił dobreyoln<*. 
Pulicya zrobiła rewizyę w m'pszkaniu tŻeni* i cMiszkii 
i aresztowała. nbnjo. Dwaj świadkowie, atórzy pierw 
zapewniał^ io  E  i. zakcń-zył samobójstwem, obec.nio 
twierdzą, że uczynili to z rozkazu «Żieni». Śledztwo 
w toku.

K AO NIKA D O L S K A
—  A n k ie ta  d ia  u c zc ze n ia  O rzeszko w e j.

K ouisya do spraw kobiecych przy Tow. 
kultury poJskiej zamieszcza no ta t ię  nasię 
pującą:

,,Najwznioślejszym pomnikiem twórczo
ści Orzeszkowej jest wpływ jej na pokolenia 
kobiet współczesnych. Dzieła zmarłej autor
ki były t j iń  dzwonem, który budził śpiące 
umysły, zacz^rowyw&ł do pracy pieszczone 
*ęc-» panien, niecił w dujza< h poryw samo
dzielności i jasne uświadomienie potrzeby 
niezależnego bytu. Ktokolwiek miał spo
sobność wysłuchać spow>dzi naiwybitniej- 
s-ych naszych pisarek (* Mfiryą \Vysłouchc- 
wą na czele), piauownic i dz ałaczek na 
wszystkich poiacb, ten w e, dla jak wielu 
z pomiędzy nich bodźcem był los nie przy
gotowanej do życia Marty i innych bohate
rek OrzesikuWuJ.

Głosy tych kobiet, ujawnione na zew
nątrz, byłyby naj wspanialszy ni hymnem nad 
grobem naszej pisarki. To toż w nadziei, 
że ^wszystkie zechcą złożyć hołd wielkiej 
zm8rł-j i przyczyn.ć się do pracy, rzucają
cej światło na pola naszej znajomości wła 
n< go społeczr-ństwa, kom isja  do spraw ko- 

Diecycn przy Tow. kultury polskiej podejmu
je ankietę, której wyniki pragnie ogłosić 
drukiem.

W tym celu zwraca się do kobiet pol
skich z prośbą, aby zechciały odpowiedzieć 
na następujące pytania:

K'edy i w jakich warunkach przystą
piła pani do c^ytama prac Orzeszkowej, 
zwłaszcza powhśei „Marta* 7

Jaki wpływ wywarły one na nią?
Ciy zayitżyły w życiu jej czynem lub 

aktem woli doniosłym?
Czy w i toczeniu pani nie znalazł się 

ktoś, dla togo były one również drogowska
zem przyszł śei?

Odpowiedzi do d. ]-go listopada r. b. 
włącznie mogą być nadsyłane pod adresem 
pań: Cecylii Wałewsktoj fChmlelna 56), Izy 
Moszczeńskicj (Piękna 45-u) i JulH Dickstel- 
nówny (Marszałkowska 117-)— w Warszawie.

— Zjon Znowu sztuka polska ponio
sła ciężki cios. Zmarł bowiem w Warsza
wie wybitny rziźbiarz p o l i s  Ludwik Pyro- 
wicz, który zyskał sobie swemi rzeźbami 
szeroki rozgłos.

Ludwik Pyrowicz urodził się w Płocku 
1859 r. Do szkół średnich uczęszczał w 
Warszawie, tu też był uczniem szkoły ry 
sunkowej pod kierunkiem Gersona. Począt
kowo pragaąt Zostać malarzem i nawet w 
kierunku tym robił dość poważne studya — 
w końcu jednak zamiłowanie ćo rzeźby 
przemogło.

Okdo 1882 r. wyjeżdża Pyrowicz do 
Krakowa, a nattępnie do Rzymu, gdzie za
pisuje się do akademii św. Łukasza. Obra 
ca się on wtedy w kółku polskich artystów, 
zogniskowany1 h przy S ie m ira d z k i .  W Rzy
mie zaczyna swa pracę samodzielną szere
giem popler?’ i medalionów, które urabiają 
mu Wziętość wśród rodakó w i ciidzoziem-' 
ców—Dracuje dużo i wytrwale.

W 1888 r. osiada w Warszawie i odtąd 
aż do śmierci pozostaje wśród swoićb. B jła  
ehwila, wielkiej wziętości Pyrowicza, gdy 
gorączka budowlana powołała do żyda  jed 
uą z gałęzi sztuki stosowanej—ornamentykę 
dekoracyjną. Wt dy artysta nasz zmuszony 
oył nawet założyć specyalną fabrykę odle
wów, którą zasilał mod. lami własnej kom- 
p zycyi. Praca ta czysto zarobkowa wyczer
pywała rzeźbiarza, w końcu zmieniły się 
okoMcznoś i—brakło roboty, przedsiębiorstwo 
należało zamknąć.

W walce z losem wyczerpywał się nie- 
tylko talent artysty, lecz i człowiek tracił 
siły i zdrowie. Od lat kilku, złamany ży
ciem i piersiową chorobą, w cUzy i odo
sobnieniu, dogory wał ten, któremu było 
przeznaczone niedopowiedzenie ostatniego 
św egu słowa w sżtu e.

— Ustąpienie p re zy d e n ta . W ybrany po 
nownie Da prizydenta m. Krakowa d-r Lso 
odmówił przyjęcia godności, ponieważ wy
borcy z pośród czLnków kłubn dem okra
tycznego demonstracyjnie oddawali białe 
kartki.

Faktowi temu przypisują tu  znaczenie 
poważnego przesilenia, które może wywrzeć 
wpływ na kon,tela  lyę stronnictw polski h 
w sejmie i r«dzie państwa.

— U kościół polski w Londynie. Wskize- 
•zoni w Londynie w r. 1894 k iuicyatywy 
kardynał i Vaughana misya polska zajmuje 
się jńż od dłuższego czasu zbieraniem pie
niędzy na budowę kościoła polskiego, który
by był własnością kofonii polskiej pod 
zwierzchnictwem miejscowego arcybiskupa. 
.Komitet budowy kośok ła—ja k  głosi wyda
na świeżo odezwa—ma za zadanie stworzyć 
ógnls.co stał?, narodowe w Lindynie, gdzio
by kościół, biblioteka, czytelnia i sikółka 
były punktem oparcia kolonii polskiej, by 
w ten sposób uchronić tę garstkę ludu na
szego od zagłady moralnej i narodowej. Brak 
nam tył ko funduszów, by zabezpieczyć w 
przyzwoitej i dla naszych ziomków dogodnej 
dzielnicy odpowiednią miejscowość na budo
wę Wynieść się z tymczasowej kaplicy, u- 
rządzonej w dawny] ochronie dia marynarzy 
przy dokach, w imuznej okolicy.

Zobraoego funduszu było około 1,3 00 
funt. szt., lt.cz z tego skaibnicy wypłacili 
425 funt. .*-zt. na wynajęcie Obecnej kaplicy. 
Składki przesyłać należy na ręce ks. biskupa 
Ilkowskiego w Doznaniu, łub też skarbniku 
11. Pace E tj. 231, Old. 6quare  L’ncoin’s Inn. 
London W. C.

— Żrótlłe okólnika. Znany okólnik do 
gubernatorów i naczelników miast z powoau 
dekretu papieskiego „Ne temere* o małżeń
stwach imesżanycn, wywófany został, jak 
informuje „Riecz*, skargami wileńskiego 
duchowieństwa prawosławnego, oraz donłc- 
Breniami gubernatora wileńskiego. Dekret 
ów, o czem pisaliśmy śwego czasu, nie u- 
znaje małżeństw, zawartych przez katolików 
z prawr.sławnymi-

—  Z  w a lk i o z iem ię  w  za b o rze  p ru s k im . 
Nabyty uiedawno z rąk  niemieckich przez 
l> Muncijhn Biedermanna majątek ziemski 
Wilcza, w pobliżu Bydgoazczy, obejmujący 
1,300 morg obszaru, przeszedł na własność

p Jaka p. Orchow.skiego. Jest to już trzeci 
/, rzędu majątek ziemski, który w ciągu bie
żącego kwartału przez dom komisowy p. 
Biedermann, po przeprowadzeniu sanacyi 
jego stosunków — wykupiony został z rą„ 
niemieckich i oddany w ręce poi kie.

— Zjazd techników polsk ch. W połą
czeniu z wystawami prac techników polskich, 
architektów i słuchaczy politechniki, odbę 
dzie s-ię we Lwowie w dniach 8 — 11 wrze 
.^nia n. st. r. b. Zgłoszenia przyjmuje i wszrl- 
kioh wyjaśnień udziela ki mitet Lwów, Poli
technika parter.

— S lo d z tw o  w d y re k c y i te a t ió w  „Warsz 
Daiew.** ogłasza, iż na mocy postanowienia 
senatora Neudbardta, wszczęto śltdztwo 
przedwstępne przeciw prezesowi dyrekcyi 
warszawskich teatrów rządowych, rad. kole
gialnemu Małyszewowi z art. 3 4 1 , 3 5 1 , 411 
i 417  kodeksu karnego (bezczynność władty, 
niedbalstwo służbowe, lekceważenie zabez
pieczenia majątku skarbowego i sporządza
nie raportów bez należytego spruwaaenia 
istotnych okoliczności spiawy),oraz przeciw
ko Zarządzającemu wydzałem  finansowo- 
handlowym Maciejowi (Mojżeszowi) Kriwo- 
szejewuwi z art. 3 6 2  i 48 7  kod. karm go 
(fałsiersttya służbowe i pieniężne operacje z 
dostawcami.

— O dznaczenie polki. Pani.Curie-Skło- 
dowska, wynalazczym radium otrzymała od 
londyńskiego towarzystwa sztuk złoty m e
dal Alberta. Odznaczenie to opróez pani 
Skłodowskiej posiada tylko królowa angiel
ska.

—  U szkodzenie n ag ro b ka  A r tu r a  G ro ttg s
ra. Grób zastrzelonego studenta uniwersy
tetu ś .  p Adama Kooki wyznaczono w tern 
samem miejscu na cmentarzu łyczakowskim, 
gdzie daw n ej stał krzyż pamiątkowy (stary) 
ku ci.ci powstania z r. 1863, a o kdaa me 
trów opodal od grobowca A rtura  Grottgera 
Grobowiec ten w czasie tioku pogrzebowego 
został silnie w dwu miejscach uszkodzony, 
mianowicie oderwano części figury . orła i 
fosągu geniusza.

—  W y k fad  ję z y k a  ro s y js k ie g o . Minister 
stwo oświaty—jak donosi „Warsz. Dn ew.‘— 
oświadczyło, iż na mocy art. 3761  t . ,X l  cz. I 
(z r. 1 8 9 3 ) o szkołaeb, ilość wykładów języka 
rosyjskiego, historyi i geografią obowiązują 
ca w szkołach rządowych, jest również obo
wiązująca dla szkół prywatnych.

—  S zk o ła  ro ln ic z a  w So bieszyn ie . Przy
jęcie kandydatów do sobieszyńskiej niższej 
szkoły rolniczej w Brzozowej ' odbywać się 
będzie w  dn. 2 9 , 3 0  i  31 sierpnia. Miejsc 
wolnych na kursie wstępnym i pierwszym 
jes t  razem 20. Pierwszeństwo w przyjęńu  
mają kandydaci, dobrze przygotowani, ze 
sfery wiejsk’ej. Wszyscy kan ydaci podle
gają egzaminowi wstępnemu.

Interesowani winni przesłać podania 
% dowodami przed dn. 15 ym  sicr.»nia c. st. 
Bliższych informacyi udziela kanedarya 
szkoły: stacya pocztowa Dęblin, w gub. lu 
belskiej. Najhllższa stacya kolejowa Dęblin 
w odległości 24 wiorst szesą i Leopoldów 
(Rcśosz) w odległości 16 wiorst w połowie 
drogą boczną i w połowie szosą.

Szkoła nie posiada pomieszczenia dla 
przyjeżdżających i ci na czas egzaminów 
muszą się mieścić w wioskach sąsiednich.

— ICara p ra s o w a . Redaktor „Kuryera 
Porannego* skazany, zoi teł w drodze, ad mi 
nistracyjnej na rubii joo  kary za  artykuł 
wstępny w  M  *178 „Kuryera Poraunego1 
p. a. .Polskie na Moskwie gody“ .

— W szko le  s z tu k  pięknych dia k b ie t 
M. N ledzlelskleJ^Jw  Krakowie odbyło się po 
zakończeniu roku szkolnego przyznali* n a 
gród, które otrzymamy w dziale rysunków 
i malarstwa: mecLl bronzowy Helena Etben- 
schiltzówna z  Krakowa, listy pochwalne Cze
sławo. Jaszczewska z Kijowa, Janina T<>mko- 
wiczówna z Odesy i M trya Z embińjka 
z Wołynia; w dziale sztuki dekoracyjnej: 
medale broniowe Helena Gay z Warszawy 
i A lic ja  Rosenblattówna z Kraków?.

‘Nowy rok szkolny rozpoczn ę się z dniem 
1 października n. st. Grono profesorów sta
nowić będą pp. Jan  Bukowski, Stanisław 
Kamocki, Jan  Szczepkowski, Włod*imier* 
Tetmajer, Wojciech Weiss i Leon Wyczół
kowski.

— Z  k ro n ik i to w a rz y s k ie j W  dn. 9-tym 
b. m. n. st. w pięknym pałatu  w  J..bionni, 
w ziemi podlaskiej, odbył się ślub panr.y 
Elżb:ety hr. Zamoyskiej, córki Tomasza 
i Ludmiły tir. Zamoyskich, z Aloertem hr. 
Wielopolskim, synem ś. p. margrabiego Zy-

fmra&ta Wielopolskiego i małżonki jegn 
. p. Albortyny z ks, Montenuovo. Nowożeń 

cum pobłogosławił w kaplicy domowej ks. 
Seweryn Popławski. Na obrząd ślubny przy
byli przedstawiciele rodziD: hr. Zamoyskich, 
hr. Wielopolskich, ks. Czetwartyńskich, ks. 
Lubomirskich, ks. Sapiehów, fcr. Krasickich, 
hr. Tarnowskich, hr. Zyberk-Plateiów, hr. 
Appooytch, ks. Montemuvo.

O F I A R Y .

W redakcji « Dzień. Kijów » zl^żyii:
Na wpiiy dia dcznl. pp. Micio, Laszek. Nora 

Klemens, Zoniu, Irena i Hsliua 12 rb.
N i bied i., nlezdan. da pracy: pp Marya Cichocka 

pamięci Miaułaja Cichockiego i Elżbiety Iiudjiewtczo- 
wej io  rb.

Na kolo kobiet: np. Marya Cichocka, pamięci Mi
kołaja Cichockiego i Elżbiety RodziewiczoweJ 10 rb .— 
Hania, dla biednych dzieci 5 rb.

Na Tow. polsk. kolon, letnich: pp. L atek  i H*ma, 
zamiast w.eńca " a  arób Leli 5 rb.

Na stypendyunt Imienia Władysława Iwańskiego 
pp. Zygmunt Cnejecki loo  rb, —A. i M. I.ochno-Wasin 
i.yńjcy, zam. w ^ ć c r  na grób Jego, 100 rb.

N i wy8łaiile dzieci uhorych na liman' pp. Kazi
mierz Bbkierski 10 rb.—Fabryza farb Antoniego Fał- 
czewsk^go 10 rb.

Na nędze wyjątkową: p Ignacy Łabęcki 1 rb. 
50 kop.

Dia ubogiego Al Sanorklego: p A. W. ? i b.
Na Tofw, dour.:"p. Stanisław SyroezjAAl, płisfęci 

Władysława Iwańskiego 15 rb.

Telegram y.
(Od Itor^pondentćw  trla snych ) 

Rewizyt? s e n a to rs k a .
W a r s z a w a —Okazało się, iż w sprawie 

nadużyć przy Dudow.e trze.irgo mostu na 
Wiśle zamieszaną jest również fabryka 
Rudzki i S ka. Prazydeut miastu wystosował 
w tej kweslyi list do senatora Neilhardta. 
Ostatecznie sprawę przesłano do rozpatrze
nia m inisterstwu spraw wewnętrznych.

W a rs 2a w a . — Wezor«j opuścił W ar 
szawę senator Neuhardt oraz inaJ członko
wie komisyi senatorskiej.

In te n d e n ta  a k ijo w s k a
P e te rŁ b u r^ .— Zakończone zostało docho

dzenie śledcze w sprawie komisyi odbior 
czej intendentury kijowskiej. Sprawę prze 
kazano kijowskiemu sądowi woienr.o-okrę- 
gowemu. Pociągnięci zostatią do odpowie 
dzialuości karnej wszyscy członkowie po- 
mienionej komisyi.

N o w y czfonek h o n o ro w y .
Petersburg. — Akademia umiejętności 

w Sofii wybrała hr. Tołstoja na swego 
członka honorowego.

N iep o ro zu m ien ie .
M o skw a. — Były vrydawca gaz. P .,W i? - 

czer“ Taburno wyzwał na pojedynek wy
dawcę gaz. ,,Utro Rnssii‘‘. Powodem wy
zwania był artykuł „Utrą Rossii" w spra
wie Ungero Sternbcrga, w którym gazetę 
„Wieczernij g  łos“ przez omyłkę nazwano 
„Wieczer“ .

S tro n n ic tw a  w  R adzie  P a ń s tw a .
P e te rs b u rg .— „Ziemszciyna* informuje 

o podziale ogółu członków Rady Państwa na 
partye. Podział ten ma być następujący: do 
lewicy należy 10 członków, do prawicy 71. 
Grupa Neuhardta lic?v 18 członków; pola
ków ogółem jest 17. Do składu centrum 
wchodzi 4 8  członków, bazpartyjnych liczy 
Rada Państwa 16, do tvch ostatnich należą 
pomiędzy innymi hr. Willę i sen Koni.

S p ra w a  U n g e rn -S te rn b a r ia .
P e te rs b u rg . — W  związku ze sprawą 

Ungera-Sternberga zbadano 7 osób. Krążą 
pogłoski, że Ungern-Sternberg zostanie wy
dalony z =: ~h granic Państwa Rosyjskiego.

P rz y ja z d  ks. M ik o ła ja .
P e te rs b u rg .— W najbliższym czasie spo

dziewany tu  jest przyjazd ks. Mikołaja czar
nogórskiego.

U s t  T o łs to ja ,
P e te rs b u rg .—Hr. L .  Tołstoj wystosował 

do prezydyum zjazdu słowiańskiego w S fii 
list, w którym pisze, że jedność słowian 
możliwą jest p o i  warunkiem odnalezienia 
wspólnej ala słowian podstawy do porozu
mienia; pod tawą tą p .winna być religia.

Zjazd z entuzjazm em  powitał list Toł
stoja. Natychmiast odpowiedziano mu tele
graficznie.

R e w izy a  a k a d e m ii.
P e te rs b u rg . — Ep. Flawian oświadczył 

się za koniecznością dokonania powtórnej 
rewizyi kijowskiej akademii duchownej.

Różne.
P e te rs b u rg .—Kilku biskupów prawosła

wnych zwróciło się do synodu z projektem, 
ażeby należące się duchuwień tvru opłaty 
były ściągane przez policyę, a to w tym 
celu, by uniknąć nieporozumień pomiędzy 
duchowieństwem a parawanami.

P e te rs b u rg .—Naczelnik miasta zatwier
dził uchwałę rady miejskiej o usunięciu ra 
dnego Ptfe-flki na 7 posiedzeń.

(Od Agencyi Petersburskiej),

Petersburg. — Przybył książę Tsą-I-Tao 
tla czel« spócy&tnij'* misyi chińskiej. Ns 
dworcu byia uszykowana straż honorowa 
85 go pułku wyborskifgo.

P e rm  — Wczoraj wykrył > w lasach ban
dę, złożoną z 6 opryszków. Banda ta usiło- 
w tła ograbić pocztę rządową w powiecie 
•iolikamskim Podczas wymiany strzałów zgi 
aęło 3 bandytów.

Odasa. —W  zakładzie tąpielowy m „O r a 
da* pęki Kocioł. Oidział maszyn zburzony; 
maszynista zabity.

O re a b u rg — W nocy d. 27 czerwca do
konano zbrojnego napadu na pocztę około 
fabryki TyrianadŁkiej. Poc tylion i furman 
ranieni, poczta oealała.

H o s k w a .—Wyścig samochodów Wczo
r>.j o godz. 2 min. 3o uczesln.cy wyścigu 
wyjechali do Twery.

R o sto w  nad Ownem .—  Spaliły się sktady 
rosyjskiego towarzystwa żeglugi handlowej. 
Stra.y wynoszą około miliona rubli.

C hersoń .— Na miejscu katastrofy z pa
rostatkiem „Łowkij“ wyd -bylu z wody 
zwłoki palacza i 5-letn egu chłopca. W szpi 
talach zmarło skutkiem oJmeslur.ych po 
parzeń 11 osób. Ogółem odniosło obrażenia 
cielesne 43 osób. Parostatek ,.Wampola“ ule 
został uszkodzony.

P e te rs b u rg . — Wczoraj o godz. 3 po 
poh książę Tsa—I—Tao W towarzystwie am
basadora chińskiego i świty zwiedził sobór 
Piotra i Pawła i złożył w .spaniały wieniec z 
żywych kwiatów m groble cesarza Aleksan
dra Jlf.

Archangtelsk.— Wczoraj przybył statek 
transportowy „Bakan“, który zaaresztawai 
na mieliznach Kanińskich, angielski statek 
rybacki ,.Onward“.

Caei Sflń.— Śledztwo wykazało iż kata
strofę spowodował kapitan sta tku „Wampu- 
ła“ który nieprawidłowo kazał skierować go 
naprawo.

T w e r .—Wczoraj około g. 6 wieczorem 
zaczęli przebywać uczestnicy wyś igu—Pe
tersburg—K jó w—Moskwa—Petersburg.

Spotykali ich gubernator i prezydent 
miasta.

Miasto przybrano flagami. Przybyło o 
góiem 32 samochody.

Petersburg — Mianowani zostali: Na
czelnik kolei Samtrsao-ZłatoustowAkiej Ka- 
Janus — członkiem rady ministra  horutmika- 
cyi; generalny konsul w Salonikach Detoe- 
ryk — ministrem-prezydentem dworu wielkie
go księcia Oldenburskiego, craz przy rena 
ta m  roinych miast Hamburga, Lubeki i Bre 
meh; profesor petersburskiego insty tutu  le 
śnictwa Orłów -  członkiem rady giownoza 
rząizającego wydziałem urządzeń rolnych.

Ryga.—Zjazd Cesarskiego Towarzystwo 
straży ogniowych na posiedzeniu z d. 27-gl 
b. m. uchwalił rezolucje następując::

norowym T-wa M. Jermołową, która na zjtź- 
dzie w y g irs la  referat.

W ogrodzie Cesarskim odbył się obiad 
na cz»ść uczestników zjazdu.

Firuza. — Rozbił się pociąg esobowy. 
Zginęło 19 osób, rannych 31, z nich 9 cięż
ko. Przyczyna kdastre fy  dotychczas niewy
jaśniona.

Ateny. — Komendant fortu nadbrzeżne
go przybył do kapitana statku „Imperą 
Trojau** i wyraził ubolewanie z powodu 
ścia.

Na rozkaz rządu greckiego dezertć 
rumuński został wydany kapitanowi sta tk i 

Trojan". Tyra sposobem zajście 
zostało ostatecznie załatwione.

T e h e ra n . — Dymisye Sap 'chdara  i Ser- 
dara Asuda zostały przyjęte. Prezesem no
wego gabinetu mianowano Mustausi-ul Me- 
malika.

K o n s ta n ty n o p o l. — Pomimo okólników 
rządu, brjkot towarów greckich trwa w 
dalszym ciągu. •

K o n stan ty n o p o l. — Zachowanie się de
legatów zjazdu słowiańskiego, któray pow
strzymali się od wrogtoh wystąDień prze
ciwko Turcji, wywarło tutaj jak  nijlepsże 
wrażenie.

3 e th e n y . — Rezultaty konkursu awia- 
lycznego. Nagrodę za szybkość otrzymał 
Moran na monoplanie z motorem systamu 
„Gnom*‘ o sile 100 koni. Labouchere na 
swoim monoplanie przeleciał 340 kilome
trów w przeciągu 277 min. 46 sekund. 
Olislagene — 425 kilometrów w ciągu 3 i 
5 godzin.

B e ih en y . — Reimski tydzień awiatycz- 
ny zakończył się tryumfem monoplanów. 
Wzięły one pierwsze nagrody, pobljając 
światowy rekord szybkości i odległości.

O s ta tn ie  posiedzenie z ja zd u  s ło w iań s k ieg o
Sofia. — Odczytano powitania od róż

nych osób, w tej liczbie list Lwa Tołstoja, 
w odpowiedzi na który zjazd uchwalił wy
słać telegram z polzięsowamein. Wśród 
itznych telegramów 40 nadeszło od miast 

czeskich, 25 — od oreranizacyi partyjnych 
czeskich, bułgarskich i rosyjskich oraz z 
Cetynii, Belgradu, Zagrzebia, Serajewa i Lu
biany. Powzięto 20 razolucyi. Na memo- 
rysł macedoński zjazd odpowiedział wyra
żając życzenie, by nastąpiło zbliżenie serb- 
sko-bułgarskie. Kramarz dziękował P - 
czewowi za prace, które doprowadziły uo 
pomyślnego zakończenia zjazdu. Praski pre
zydent miasta Grosz mówi o ogólnym napa
lę, który skłonił wszystkich członków dele- 
gacyi do uznania ogólnych zasad wspólnej 
pracy słowiańskiej.

Guczkow zaznaczył działalność poje
dnawczą Kramarza.

Bobczew na zakończenie wygłosił mo
wę, w której wykazywał, że zjazd nie od
stąpił od założeń zjazdu praskiego i przygo
tował g run t dla trzeciego zjazdu. Czas zaś 
i miejs :e, w którym s ę zjazd odbędzie, o- 
kreśłi komitet wykonawczy. Bobczew za
kończył mowę wierszem Chomiakowa: 
„Wszyscy wielcy, wszyscy wnlni“ . Wieczo
rem odbył się bankiet pożegnalny. Pierw
szy dzień ćwiczeń sokolskich wypadł po
myślnie. Był, obecni ministrowie i 15 tys. 
widzów. .

S o fia . — Ostatnim uroczystym obcho
dem zjazdu był zi -t sokołów.

Działacze bułgarscy są przekonani, że 
/jazd wpłynie dodatnio na zainteresowa
nie się bułgarów kwestyą słowiańską oraz 
na wzmocnienie łączności duchowej zRosyą.

Sofia- — Oaegdaj wieczorom odbyła się 
uczta pożegnalna, w której wzięło udział 
około 4oó otób. Wygłoszono cały szereg 
to r tó w .  Delegat Towarzystwa wzajemności 
sioWiańsktaj z Wilna, polak Czarnowski, 
w przemówieniu z n a c z y ł ,  że słowianie po
winni podać sobie ałonie i nawiązać ściślej
sze stosunki. B ■'hrir.skij i Czarnowsid padli 
sobie w obięcia.

W! klubie urzędniczym junacy wydali 
bal na eztść sokołów.

Zrana w pc i lżonym w pohhtu  S dii 
obozie wobec ministrów, uczestników zjazdu, 
sokołów i tłumów publiczności składali przy
sięgę rekruci, powołani w r. b. du s ła łby  
wojskewej Po złoże?'u przysięgi wojsko 
wraz z junakami przeuefdowało przed zebra
ną publicznością.

1) Wj 
tami r.ai 
wie w y f  
nia pożl

2)
towarzysł 
troli pode1 
nych, orazl 
zatwierdzaj? 
pomienlonyi 

Po ucł 
żnych rezok

sumienie z fabrykan- 
ogniowych w spra

G s ld *  P e t e r s b u r s k a ,

De 28 caerłrc* 1910 r.

1%  F,*B3tWOW» Tf>nj» . . . . .
Li‘a t  ZŁut. Kilłwłk R. .

47-,% Listy z?.st. P< H»w. B. Z cm. . .
i  ■'« f  -zycA* presa. r .............................
)°/0 „ u U 800 r. . . . .
i «/0 ohl. prem. Sziacn B a n ta  . .
Akcjo F ^ t e r s t m k .  MięoTjuar. Komsrc.

„ P -tersh . Dj*koa».-Pn*yc*k . .
„ RosyjsU. d?a h an d ln  Z s ^  . .
„ T - j»a Odlewni » u i i  .bormowo* .
,  Brańsk. Rclsk. Ka* . .
„ P o l t -W s .h .  kol. fc l .......................
.  P ctuow ci.  . ..................
„ tsakińsk. T-wa Naftom, . . ,
.  Kijowskiego B-tuka / . ieasicopo
,  Naft i H*nd:.T-Y Mn^A.-szow i Ko.
p, Poter-b. P n  w*t. i Komm. . .
„ 1-go T-w* Żrgf po Duieprie . .
.  2 go „

„3art in i>n* .......................................
5°ła pozyczka 1905 r ........................................
5°/, „ 1906 r ...................................
5% świafl^c.T’* wlośoiańskis . . . , ,
5°/0 pozyotŁa Ł958 i ........................................

!l2'/4 
47 i 
372 
332

501
411
i  55 
122 
249
U-3/
275
715

239 
UJ41* 
104 
100',. 
104 l

Usposobienir na całni linii i:i®n? i ożywione.

G I E Ł D Y  Z A G R A N I C Z N E .

—o:o—

Dnia 28 go czerwca 1910 r.

Berlin Wypłaty na Potar iłmrg . 216.32'
K o i - w: nilowy na  Pniersbnrg na 8 d u i ------

bó l)czka ;905 r. . , 10- i%
*a/c .‘Data państwowa 1894 r. . 2,3 25
Kasyj. bil. kredyt. 10-9 rub. . 216 25
Dyskonto prywatoo . , . 0M,°l,

Uspobil.iomc mocne.
Wiedeń. 5°/n pożyczka rosyjska 1906 r. 103 K>
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Dzięki pięknej prgudzie dzień kijowskiego «Der 
ty» — p rzesed ł  przy rzadkim ua;lywie publiczności. 
D icń urłynął prawie bez «fuksów>, wygrywały prze 
ważnie t. zw. «jev\niaki> cDorhył wysrał jeden z fa
worytów—moskiewski cW arnuk ł J. J .  Kozłowa, do
skonale prowadzony przez jednego z lepszych jeźdźców 
moskiewskich I). Siniegubkina,

Bieg l-szy ?S(|3 rab.— 11 ta w. 1) cZagłoba? — L. 
Wiszniak*. 2) t  Kuria i.

Bieg ll-gi — OOO r u b — 1il3 w. 1 ) cChłop i nie 
łoł — M. Taranowa-Biełozierowa 2 m. 29 s. 2j 
lannajai.

Bieg III ci - 400 rnb.—I ' l2 w. I) «Karawaj>— 
W. Bntowicza —2 m. 2 tO s. 2) tKlinduch?—S. Bojko. 
3) cKorai.

Bieg V- 3i O rb —Handicap—1'13 w. I) cCzc- 
iann a ja? -Y v  Pi-arewej»—2 m. 31 s. 2) cSnrprine>.

Bieg Y - « D e r b y ? - d l a  3-lat ów—4,000 r b . -  dyst 
1 wior. 1) c\V»rnak> — I. Kozłowa—1 m. 35 s. 2) 
cChołodny_» — M Taranowa Biełozierowa— 1 m. 351 
s. 3j cKi.n ; rinz> -  W. Butowicza. 4) d ron ja?  — W. 
Pisarewoj.

B.eg VI 'y —230 rb.—1 w 1) cBystryca> — W. 
Butowicza— i m. 42ll3 s, 2) cSaflor?. 3) c Flirt*.

Bieg \ II my — 200 rb.— 1'lj w. 1) «Guspodin>— 
Weraksc—2 m. 58 s. 2) <Banda?. 3) cPowitiol*.

Bieg VIII my — 550 rb. — iily w. 1) cK ara— 
Dż:g t > - S .  Bojko- 2  m. 2 i  *.’» s. 2)<ŚVoron*. 3) cTia- 
gosttraja-).

Bieg IX ty—450 lb .—3 w. 1) cZabastowsiczyk? 
—S. Bojko—5 m. 3. 2) cPaliwndał. 3) cDiesi.

Bieg X-by— IlaDdicap — 3 0 rb. — 1 'i2 w. 1) 
cPro jd i .ba>—W. Bazylewa (28  s. for) 2) cBorba?
(48 s. f ;r).

Następne dodatkowe wyścigi wo wtorek dn. 
29 b. m.

Ostatnie wiadomości.
N iem cy p rze c iw  ru gom . Fakty stosowa

nia przez rząd rosyjski represyi względem

poddanyeh niemieckich zaczynają w Niem
czech być przedmiotem poważnej oceny. 
.,Morgen Post” donosi, że z powodu świeże 
go wydalenia z gubernii żytomierskiej 30 tu 
rodzin niemieckich, rząd berliński ma zamiar 
wysłać do Petersburga notę protestującą i 
cz ka tylko na urzędowe potwierdzenie wia 
domości o wydalaaiach.

Z  pow odu u c h w a ły  poznań sk ie j ra d y  
m ie js k ie j. Cala prasa p« lska w Poznaniu 
potępia głosowań e Kola radzieckiego Pol
skiego w radzie miejskiej, która uchwaliła 
30 000 mar. r a  przyjęcie cesarza Wilhelma 
imieniem miasta, podczas jego pobytu w Po
znaniu, z okazji poświęcenui nowego zamku 
królewskit go. .

Chłody w e  W łoszech W całych Wło
szech panuje chłód. W niektórych miejscach 
spadły śniegi, temperatura znacznie spadła, 
całemi godzinami termometr stoi poniżej ze
ra. Ludzie chorują snutkicm niezwykłych 
chłodów i mgły. F rekw encja  cudzoziemców 
niebywale mała.

S k a za n ie  p r e k u ra to ra  Prokurator repu
bliki francuskiej, Durand, został skazany w 
Orleanie na sześć miesięcy więzienia za wy
muszacie. Skazanemu udowodniono, że wy- 
syłałi do wielu znajomych i zamożnych osób 
bezimienne listy z pogróżkami i żądaniem 
pieniędzy za umorzenie dochodzenia sądowe
go, rzekomo rozpoczętego sku ik ;em podej
rzeń, jakie padły na te osoby, poszlakowane 
o czyny występne.

Zn ies ien ie  p rzys ięg i w  H iszp an ;i. Mici- 
ster sprawiedliwości przedłożył dzisiaj w se
nacie projekt ustawy, wprowadzającej za

miast dotychczasowej przysięgi m in’strów 
rodzaj ślubowania. Ogóln e obowiązująca 
rota przysięgi u a być także smieniona w 
ten sp> sób, że wezwanie Boga na świade
ctwo będzie usunięte, a zamiast tego umie
szczona 7,ostanie formuła o surowych barach, 
grożących krzywonrzysięzcy.

S y tu a c y a  w  N iem czech. Ustąpienie wi
ceprezesa parlamentu niemieckiego, ks. Ito- 
henlohego, wywołało w Berlinie wielkie w ra
żenie. Powsz-chnie utrzymuje s ;ę przekona
nie, że lisią ienie to przyczyni się do jeszcze 
większego zaostrzenia sytuacyi wtwnętrzm j.

Ś m ie rć  Jana O rth a . Wiedeński urząd 
marszałka dworu rglasza zawiadomienie o 
śmierci Jana  Ortha. P u d  tem przybranem 
nazwiskiem, j i k  wiadomo, ukrywał się ar 
cyksiąfę austryacki, książę toskański, Jan 
Salvator. W 1889 roku zrzekł on się swego 
tytułu i godności, zdobył patent kap tana 
okrętowego, nabył sta tek  „Margarita”, i, jak 
przypuszczano powszechnie, zginął w 1891 
roku u brzegów Ameryki południowej.

N i e m c y  p r z e c i w  k a p i t a ł o w i  
c z e s k i e m u  w  S e r b i i .

—u—
Czeski bank w Pradze cPrażska m ern i banka? 

starał się n rządu serbskiego o koncesję ca  wybudo
wanie nowej cukrowni. Dotychczas jest w Serbii jed
na tylko cukrownia, a to w Belgradzie, będąca włas
nością akcyjnego towarzystwa z Ratyzbcny w Niem
czech. Poseł niemiecki w Belgradz e interweniował 
u rządn serbskiego, żoby przeszkodzić udzielenin kon 
cesyi, wskazując, że w obecnej sytnacyi polityczn j

niebezpiecznie byłoby wpuszczać do Serbii fabrykę 
canstryackąj. Rząd, nie chcąc brać na siebie odpo
wiedzialności, odpowiedzisł, że przekaże tą s ,rawę 
skupczynie. A więc sprawa odroczona do jesioni; w 
każdym razie niemcy zyskali na czas e.

0 testam ent ks. Ogińskiego.

W lubelskim tKuryerzo* znajdujomy następują
cej treści list p. E. J . Nawrockiego, stało zamieszkałe
go w 1 ubartowie. Pan N , złożony czas dłuższy nie
mocą, dopiero obecnie, powracając do zdrowia, dowie
dział się o aferze testamentowi j  i tak pisze:

cMoje życie, zdaje się już bardzo niedługie i 
możo wnet spocznę snom w io c z n y i .^ C b  iałbym więc 
Jeszcze odsłonić to, co wiem z ust samegoJBohdaua ksi 
Ogińskiego. Ze nanie moje powinno byćjnajważniojsze 
lako człowieka, którego chwile życia są policzono, i 
który niema w tom najmniejszego interesu. Rzecz ma 
się tak: -Gdy w Częstochowie powstały rozruchy w fa 
bryka b, rozpoczęły się napady, gwałty, strzelanina po 
ulicach, wówczas na każdym kroku groziło niebezpie
czeństwo życia. Wreszcie powstały strajki szkolne, 
straciłem pcsidę nauczyciela gimnazyalnogo i wyjecha
łem do Galicyi. Pi zez cały rok mieszkałem z rodziną 
w pałacn książąt Sapiehów w Krasiczyne i przyspo 
sibUłem młodych książąt do egznm-uów gimnazjalny! h. 
Stamtąd wyjechałem na całe wakabyo z książętami Sa
piehami do Bobrku i zamieszkałem przez len czas w 
pałacu książąt Ogińskich.

Przez cały ten czas ks. Ogińicy przebywali w 
Bobrku wraz z całym domem ks. Sapiehów, którzy j a 
ko bliscy spokrewnieni, zamioszkali tam przez lalo.

Księżna Ogińska 1 ks. Sap ożyna są siostrami

hrabianki Potulickiej, której rozległe dobra w Poznań- 
skiem pragnął rząd niemiecki najpierw wydrzeć, t. j. 
wywłaszczyć. W Bobrku wszystkie dni spędziłem je 
dynie w gronie książąt i miałom dużo sposobności do 
rozmowy. Raz powiedziałem nawiasowo do księcia: 
Szkoda, że książę nism i dzieci, byłoby czom podzielić. 
N a to odpowiedział mi ks a ze Bohdan Ogiński w ta 
słowa: «Ha, za t j  wezmą sieroty?. Jakte, jakie, zapy
lałem. Wówczas o Jpow :cdz:at mi, że nie ma on ża
dnych krewnych Og iNkieh, a cały majątek zapisany 
joat na żonę, która mcke rozporządzić podług swoj wcli 
■wszystkiem. Nadmienił, żo pozostawi jej nawet czyste 
blankiety ze swo:m podpisi m, ażeby mogła wypełnić jo 
według swej woli. Potem oprowadził mnie po zakła
dzie, sierot w Bobrku, własności swej ż ny, a wskazn- 
ąc na setki dzieci, dodał: ot 1 są s.eroiy. O żadnym 
Wonlarlarskim n gdy z ust jego u esiyszałom, n a lo y  t a 
plać, czy nie zostawił ks. Og ński jakich kart in blanco 
ze swoim podpisem, i czy nie zniszczono jego prawdzi
wego testamentu, kió.-ym wszystko przekazał swej żo
nie ks. M ryi B hdanowej z Potulickich Og ńskiej*.

R O Z M A I T O Ś C I .
Wiekowe s tuden t ki. Żona znanego dyrektora 

opery, Weingartnera paui Fea Weingartner, zaoisala 
'się świeżo Jako siudcutka medycyny. W  N emczech 
'złożył* egzamin dojrzałości ze szkoły realnej, a łaciny, 
ji iórej u.e znała, douczać się będzie podczas s'udyó"w 
uniwersyteckich. P an1 Helena Alain, osoba również 

»\y dość podeszłym wieku, zap sała się obeenio w W ie 
dniu na filoz-f ę. Pani h le in  ma nielylko dorosłe d in- 
ci, ale i wnuka. Jednocześnie z mą n» wydział przy
rodniczy zapisały się również d n ie  panie w la- 

ach czterdziestych

KitiiokiiiiWilil i s u h . sorol
T O M A S Z  M IC H A Ł O W S K I

A N T O N I C ZE R W .N S K !

^  T o w a r z y s t w o  A kcyjne
'  1

K r e s z c z a t y k  22  w  d z i e d z i ń c u .
S k ład  g łó w n y  fa b ry k a  —  Ż y l a ń s k a  2 9  dom w ła s n y . 

P O L E C A :

Sikawki rgniowe i ogrodowo fabr. TiStzor et C-o w Warszawie.

ręczne dla b irb n ia  ścian, dezynfekcji i 
J | ł i y d K I W r a U ^  spryskiwania drzew.

patentowane, fabryki W. H' ss w Lu
blinie.Wagi dziesiętne 

Przerywacze do buraków wielorzę
dowe dla połcia i przorywki.

Ugniatacze podglebia syst. Campbela, 
Zrzynacze do paru własnej konstrukcji .

18184

Fabryka w ag

PARAŁ i S-ka
w Kijowie B uro : Wielka-Wasyl kow 

ska Nr lo, mag. G. W. Andrlo.
Pt le- |  do wozów, dzio-

NAJNOW SZA U 0 0 5 K C -  1  a r \  r  U l  ■  ;
NALONA MĄCZKA M L E -"  f \  L  I  I M  A i
CZNA DLA DZIECI 1

1 Każda pu zka zaopa
trzona jTiia marką -i

podpisem ■5 ’
zod.-t. gł. P. 8 . B. Goro bowa.ia 33. Do nabyć a w lep-*  

szyoII atdekaili i składach aptecznych. 16842J?

18593Niedoceniane są
1 !■ I r * e r lo w i e ,
I l i !  i * a d e I k o w e  i 

■■ t a l e r z o w e

L. Zdrojewski i K. Grabowski
K ijó w ,  K r e s z c z a t y k  2 5 ,

polecają znakomite gotnwo farby wyrobu fabryki
Superior

H O L Z A P F E L  i Z A N D R
Lagolina, Farby do malowania podłogi dachów

trwałością, e las tyczności i pięknym wyglądam pr/.ew\ż ząją najdroższe 
olejne, emaliowe 1 ripolino.

C e n n i k i  i w z o r y  n a  ż ą d a n i e .
Pożądani są snb-agonci. 18301

P r z e '. swoją dokładn śó aprratów ] 
wywewnyrh i równomierne iumi tszcza- 
Dic ziarna w roli powi dn ą tak w z m o 
ż o n y  u r o d z a j ,  że picrws.y rrk  u 
życia . io w n k a  S u p e r i o r -  z w r a c a  
z sowitym zyskiem p i e n i ą d z e  wy 
dano na knpno siewnika.

Komu niższa bnl1u"a ro i przeszk dza w nżyciu s :ewnika r a -  
[ d ę t k o w e g o ,  nioch zamawia n iezw łoczni sior nik

ca siętne 1 lane.

Zam ówienia Zawsze na składzie
w ielki zapas wag. S g i iPrzyj mu u się reparac je .  C e n n i k i  n  

' ‘ '  18409

DOM PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY

w Kijowie, Krcszczaiyk Nr 5 telefon 9Ż7. 
idres  dla depesz „Kijów Embn“ . P c l e c a i

Fiyiy ierrakotowe

P raca  łatwa — plrny z n !komicic zwiększone.

W ARSZAW A, 
7 33 Senatorska.Alfred Mki

-m*o ki> s z k o ł a  r e a ln a  na  w s i
z 11. fodwstępną i iutrrnatem. Egzom.ny 0  i 7 wrzrśn:ą n st Pracs 
fizyczna. Dodatkowa łacina. L e t n i  i n t e r n a t .  C z e r w o n y  D w ó r ,
st. po z. Grodzisk. Dyrektor H. Rygior. 18422

Południowo -  Ruska
Fabryka Chemiczna poprzi dnio F. G. SEIFERTA
ohrenie B. konarskiejo. h gz. od DOI r. Kijów. Tatarska 1, d. w f . ' t '1. 2537. 
Wyrób: o c t u ,  s p i r y t u s o w y c h  l a k i e r ó w  i p o l i t u r ,  o l i w y  d o  

p a l e n i a ,  f a r b e k  d o  b i e l i z n y  i lazurku do mahiwsnia ścisn. 
Ceroiki na zą1. b< zpłatnio. Tow sjioz. i ekon. spo-yal. ustępstwo,. 18311

££  Do wykonania robót poleca swych majstrów fachowców 
W a r u n k i  i k o s z t o r y s y  na ż ą d a n ie .

g g  17325 Katalogi gratis i franco. ęę
COGKNK C8T30<XX)CX)r>0.>Ci X5G>0G>0 WCOC87

specjalne pa
rowe oczysz
czanie ubrań

Pierwszorzędna farLiarnia francuska

G. Zajcewa "‘‘" i "
Firma nagrodzona • y tS W S S r  Wielkim złotym medalem
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  na w y s t a w i e  w  W ie d n i u
obstalunki śpieszse wyk. w przeciągu 5 g. T e l e f o n  I6B3.

Przyjm ują się do czyszczenia ubrania:
Jciwabno, wełniane, pluszowe, atłasowe i t. d. F iranki, portyery, snknie balo
we, szynele, kitle, marynarki, peniuary kolorowe i inne. f^rzyjm. d o  r r  a 
n i a  bieliznę, kołniorze, manlrioty. Prasowanie według metody zagramcznej.

1857GAmerykański Magazyn Broni
-J, W I N i E R A

Kijów, Kreszczatyk As 41,
Poleca najwięl^ y wybór troni myśliwskiej, wyłącznie poważniejszych zagra- 
n czny h fabryk. S t .  z e l b y  m y ś l i w s k i e  n i t g w i n t o w a n e  s p r z e d a j ą  

wie o b e c n i e  b e z  p e z w o l e n i a .
Ceny umiarkowane. Z I Z Z Z Z Z Z i Z I Z Z Z I Z Z I  Cenniki wysyłamy bozpłatnie.

Snperiosfat, s,X“S f e |
kainit, 30°|o i 4 0 t°|o sole potasowe.

F a b r y k a  w y r o b ó w  b e t o n o w y c h

Jn i. J. m ł y ń s k i e g o
A.drcs: IR P E l ł  st. K. K. Ż. D. p r z y j m u j e  o b s t a l u n k i .

N a ptyty, ścieki, rynny, bordnry do t r o t u a r ó w ,  w e r a n d  otc., s e g 
m e n t y  d o  s t u d z i e n  071, l ’OG i 1’50 metra średnicy, dachów aę

muż-różne p'zedm. betinowe według obstalmku. Wyroby lak e widz eć 
na: R C .- W ł o d z im i e r s k a  N r  4 5  m .  17. 18175

f(r  36 Kreszczatyk J(r 36 (Najnowszy ważny wynalazek,
Skład okazyjnych rzeczy i

M E B L I
18 >58

FILIA DOMU H A N L 0 W E 6 0

j* A. P.Slinko i S -k a ;
Zydowsl i targ, ul. TinTi-owska Nr 16. 18033

Pod-je d i  nisdomośr-i Szanownej Klienteli, żo dnia 1-go lipca 
r. b. w ciągu kilku dni wyznacza

B r i e  a B r a c

przeniesiony
na Kreszczatyk 36

iaaaa a’4A^ aa*/

AńóA-f* a aAM#
t e

'A flA  AAAA: AA1/b A A AA/'M A  AA A Ai

I bawełn a n , w ełn , jedw., sukien, materyi, tiulu na firanki, materyi do M  
obicia motli , oraz partyi r( ziok pozostałych po sozonie. * A

• • • • i

Kursy pedagogiczne dla kobiet
LEO h

w  W a r s z a w i e ,  Z i e l n a  13.
Kurs nauk d*ulotni. Zapisy i programy w kan-pliryi ku rs 'w , Zio’na 13.

Wejście frontowe naprzeciw L ate rań 
skiej ul. nad aptc ką Marcińozyka, gdzie 

teatr Mian iwskiego.

Ko U .  wybór oajrozm it. 
M E B L I

salonowych, do sypialneg) i jadalneeo 
c rkojów, biurowych, gabinetowych, bu
duarowych i t. p. najrozmaitszych sty
lów i drzewa. Najnowsze i antyki na

byta wyjąUowo

Wodę wino, mleko 
i wszelkiego rodzą,u 
napoje można gazo
wać domowym opo 
aobem zapumocą u- 
leDszfncgo sodoru 
„ P r a n a 11. Otrzy
muje się  hyqienlcz- 
ny, świeży i przy 
j<mny napój. \ p ‘ 
ra t v n  niezbędny 
dla każdego, szczo-
ł a n i e j  w ]oci0i tak
dla mieszkańców 
miast, jak . letnich 
mieszk. n. bardzo 
w iżną  dla prowin
cji,  ma się howicn. 
niożnośćsamemu g a 
zow ni żądane napo
je. (Vna aparatu (so
dom) 4 rb. i kapsle 

(sparklcts) za mdzin 95. p. Zamiej
scowym wysyłamy poc. tą z* zaliczę) 
niein. Główne rrzed staw ic ie ls tw o  I 
Skład  dla Kraju Południowo Zachodniego

M a g a z y n  B p .  B R A B E C
W łaściciel Ed. B rabec. 17696 

Ki!ńw Kreszi-zatTk Nr 41 Telcf. 414

8 a *VSA A A AM i a * a* A a A a A.Ai* A A AA Ai

OKAZYJNIE
sprzedają się po niebywale l i 
nieli cenach: z e g a r y  o b c a  
z y ,  d y w a n y ,  z i ó t o ,  b r y l a n t y ,  
p e r t y  i dużo, dużo najrozmaitszych 

I rzedmiotów zbyt»u i niezbędnych.

W  D O J I U  B Ł A W A T U Y N T

S. A. Suprun i M. L  Popietin
K r r s fczatyk 29 wprost pasażu

Od I - g o  do 8 - g o  l i p c a

w jście
I  Adres: Kreszczatyk M 36, (,J !

T a m  r ó w n i e ż  w p r z e d a z  w y  
ż e j  o z n a c z o n y c h  r z e c z y .

WYPRZEDAŻ
wełnianych, sukiennych i j  uwahiych tcwarów z us'ęp- 

stwem od 2'0^, do 50",

IE ODPASOWANE i RESZTKI
z a  p o l e w ą  c e n y .  lSit!9

Kil Si
Libawa - Polaka 

Memel.
Właściciel II. Kirchhof. Hotel S-t P e 
le -burski w L ib a H r .  O d e j ś c i e  z  
L i b a w y  c o d z i e n n i e  o  g o d z i n i e  
8  i p ó ł  r a n o  z  H o t e l u  P e t e r s 
b u r s k i e g o .  t^ '42

ia
opracował J. K. Czarnota. 

(długoletni In  harz zakładu D ra 
Tarnawskiego w Kossowie). 

Drngi nakład rozszerzony. C z w a r t y  
tysiąc. Cena rb. I w opr. 1.50. 
N a k ł a d  k s i ą g a m .  P o l s k i e j  

w e  L w o w i e .  18198 
W Kijowie na składzie w Księgarni 

L e o n a  I d z i k o w s k i e g o .

P r a c o w n i c a  Ilersego z Warszawy 
przyim. zaruów. na suki#o. K osnum j 
i balowe suknie po yrzysr. doklaćl. le
żącej sukni wysjł.  na p owinę. Mrożek, 
Kreszczatirki / a u ł e k  3 ni 3 w ogrodzie 
naJeąvce^^oj£zebna^do^

I O  p o k o j e  eilpuffiodniu na tnuru 
£  do wynajęcia od 1 lipca. Biuro 

Rachunkowe, Kreszczatyk 42 m. 29.
D z i e r ż a w y  peszuk. c ia ło  300 dz. c 
d-ibr. glebie (gub. ki;., w o l ) cd zaraz 
lub 11X  z inw. żyw. i m»rtw. Szczeg 
ofer. (piśm.) k an ti r  »Roklamac, Kresz- 
czat. 41 ngrom-inowi. 18613

mogą mieć osoby ustosunkowa
ne, które zechcą zająć się

bezpośrednio lub pośrednio
asekurowaniem życia dla jedyne
go pulskiego T-wa Ubezp eczi ó 

na życie 18618 
r n t

>r
Wskazówek

II
oraz pomocy y rzy 

asekurowania ulziola B nro R e
prezentacji tegeż T-wa Luterań- 
ska Nr 1 od godz. 12 do 4 po poł.

M a j ą t k u  z i e m s k i e g o  poszukuję 
" 1  dla  sieb'e z rąk polslr h 2TO - -  
500 dziru. w gur kijowrKio', pi dol- 
skidi, wotjńskiei. z w tdą  LI :ku kolei. 
Adre-i: P i z t a  I'*sowa, kijewskio! gub. 
F l n r v ! - n ' 'w ’i h o ’a r s l r i - j u n  184. -9

| n t e i i y e n t n a  wduwa Lni/. sadków
do zrcia, życzy oddać 12 letnią 

dz ow na wychów. Ż I Cska 11 nK 3
18642 i

Wezmę v  dzierżawę 
mająteczek

mieszkało;
fejty:

Rasim.

■m
7 wlćk; konieczne: porządcy Armf 

y, ogród i w ida. Szczegąl. 
Konstantynów ped Łr dzią, 

I r 638 "

ii 2 rb. 60 kop- .„7 .1 .“ ..
Angi -1-ka s odn^ca z praktycznego i 
m d iego a rg  els. trrykotu. Koloru: 
czam. ciomno graniit., oliwk., szarego
przetkaj modni mi i«krami. Szycie

dcli .wykt ńcz. i i rói podług nrjnow. med 
Wysyłam za 2 rb 60 kop. lopsr. ga
tunku 3 rb. 00 kr p. za zalicz, poczt, 
i tez  zadatkn. / a  przesyłkę 45 kop. 
na Syberyę i Azyat. linsyę 85 k. Pr?y 
zamów. potr/.e 'ni miaia: otugnść snćri- 
mey, nb ęl )ść w tslii i b ioJrtch 1'ro- 
szę i.io porównyw. z drng. Lrm i od- 
ui-śe ię z ra  fantem. A drec  Wyreh 
s |ódnic  i b uzek ?Mii *ya<. W arsza
wa. Dzie n? 21.

P L O N
18568 ( S p o r y & z ) .
kupuję wszelką ilość ] 1 nn. Of-rty 
najt przysył. pod a d r : B . S i e r o 
s z e w s k i ,  Warszawa Ogrodowa 1 .

wetliH. W. Z-cO i.ntDRL£M«P,lRv tu.

WriTRZEBAi n v

?5L 
6 Ok 

ICSZnOIZ 
UASLBOOWNICTYŁ

17619

, ,Z a k o p a n c ” ,SMeków“
ul. Jagiellońska 24. Pensjonat położo
ny w nąjoiękniojszoj części, zdała od 
•nrzn, wśród lasku świerkowego, Po
koje słoneczno, kn> hm a smaczna, ceny 
od 2 rb. do 4 rb. dziennie. Adres: 
> Z a k o p a n e <  willa > S m e r t k ó w <  
ni. Jagiellońska 24. 18459

PEN SYO N A T 18>53

U k ra in a  w Krakowie.
Karmelicka 40. Ł * jd n »  p o L o j e .
Z utrzymaniem lnb bez dla przyiezdn.

Młody człowiek Pv",iU-'e
kolw:ek zajęcia, w biurze, w h 
czy też gdzieindziej, posiada roferd 
Adres: FunduMej. 4, spyt szwajcaJ

18.r !

Le śn iczy
energiczny, z długoletnią praktyką, 
ch u b u m i  odezwam o kompotencyi w 
sprawio leśieciwa rządów, r p r jw atn . 
jn»jąt., p szukiij '  posad. 1> śn. lub pod- 
1-śni-zet o. Adres: Kreszczatyk 25, 
1  wo leśników i agronomów 18611

O łl l f ł p n t  (aP0c matem, i ros.) pesznk. 
OlUUCIII jekc. w mieście. Michałow
ski zaut 28 mj 8 . 0d;4--G . 18627

Osobny 0̂ 0-~ 5 p0'k0’chnia, woda, wygody, 
wau., lodow. M.-Dorohożycka 19« / Tam
że 3 pok. z kuchnią i 1 pok. z kncl.n.

18623

Ma t w i e j e w .  Upakowanie, przowOz 
i przui bnwanio mnhli i t d. Fern | 

liizkio. M.-Wh dzimierska 35. 182 2

Czytelnia Nowości
Ma O ls z e w s k ie j
przeirosioną została na Prorozną 28

18421

m l a Bolnka w Kijowi W.- W asylczyk ow 3ka (Prorezna 9) róg Puszkińskiej.


